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LWOWSKA
W ychodzi codziennie o  godzinie 3 po południu 

:i* w yjątk iem  dni pośw iątecznych .
N um er po jedyńczy  kosztu je 20 Er.
B iuru R edakcji i A dm inistracji ul, K arm elicka 

4  3 (O m ach W ojew ództw a). — L isty  należy  fran- 
— R eklam acje o tw arte  w olne od opłaty. 

ł*V»fon R edakcji 21— 18. — A dm inistracji 21— 17. 
*v d ak to r naczelny przyjm uje od godz. 11— 12.

0 poszanowanie władzy.
S zereg  drobnych, niepozornych obja­

w ów , szereg  codziennych spostrzeżeń , m ija­
jących bez w iększego przew ażn ie  w rażen ia  

tw o rzy  jednak razem  po tężny  splot z ja­
w isk, w y w iera jący ch  dom inujący w p iy w  na 
sposób funkcjonow ania m achiny państw ow ej, 
ha psychikę społeczeństw a, na jego stosunek 
do P ań stw a . Idzie nam  m ianow icie z jednej 
strony  o ten w ew n ę trzn y  nastró j jednostki, 
Krupy a w  końcu i całość, z jakim  one od­
noszą się do zarządzeń , decyzji i posunięć 
W ładzy, a z drugiej s trony  i o tę  zew nę­
trzn ą  form ę, w  jakiej nastró] ten się prze- 

. iaw ia.
Ten nastró j i ta  form a przechodziły  bo- 

Katą ew olucję w  historii ludzkości. O czyw i­
ście nastró j nie z,awsze szedł rów nolegle 
z form ą, w  której się u jaw niał; zrozum ia­
łem też  jest, że k w estje  te odm iennie w y ­
glądały w  organizm ach państw ow ych , zbu- 
Jow anych na  szerokiej platform ie republi- 
W sk o -d e m o k ra ty c zn e j, a odm iennie w  m o­
narchiach różnych  typów . Nie by ło  czoło*- 
łiitności w  stosunku G reka do w ład zy , k tó rą  
Sam z siebie w yłan iał, choć zarazem  tkw ił 
W nim nastró j nastaw iony  na poszanow anie 
W ładzy; rodzi się natom iast w  tej dziedzinie 
służalcza form a w  cesarsk im  Rzym ie, jak ­
kolw iek w  parze z nią idzie bezsp izeeznie  
W ew nętrzny bunt i niezadow olenie.

W  Polsce spo tykam y s ie  obecnie ze z ja­
w iskiem  ciekaw em , psychologicznie m ało u- 
2asadnicnem , p rzyk rem  i niepożądanem , 
tyle jednak pocieszającego w  sobie m ają- 
cem, że nie p łynie ono z w ew nętrznego  p rze ­
konania ludności, lecz jest w ynikiem  jedynie 
Złych obyczajów  a w łaśc iw ie  złego p rz y ­
zw yczajenia, k tóre  się p rzy  dobrej w oli i 
bew nym  w ysiłku  da w ykorzenić .

I tak  narzeka  się n iew ątpliw ie tu  i ów ­
dzie na to c z y  ow o zarządzenie w ładz , ale 
daogół nie m a m ow y o tern, b y  w iększość 
^P ołeczeństw a ustosunkow ana b y ła  w rogo 
ub choćby z jakiem ś uprzedzeniem  do 

Władz. Mimo to — i to jest w łaśnie n iew y ­
tłum aczalne, dostrzega  się na każdym  kroku 
f to w  sposób coraz d rastyczn ie jszy , owo 
'ekcew ażące  zachow anie się poszczególnych 
êdnostek w obec w ład zy  i b rak  należnego jej 
A spektu. W  audjencjonalnych pokojach 
zw ierzchników  w ładz  spotyka się petentów , 
W ystępujących ze sw em i roszczeniam i w  
?hosć>b niecierpliw y, oprysk liw y  a naw et 

ntny, nie licujący z u rzędow em  dos Łojen­
i e m  osoby, p rzed  k tó rą  sie sw e p retensje 
Wytacza. To sam o cechuje w szelkie pism a, 
rto śb y  i podania, gdziekolw iek w noszone;

P t t n i n t r i t i

i  e j u o u r i

m iesięcznie bez dostaw y  
m iesięcznie % d o staw ą do doma

z a m i e j s c o w a

4.80 1 m iesięczale i  a rcesy lk a  pocztow a
1.30 I

Za grazticą 7.0* Zt.

9.30

C eny ogłoszeń: Za 1 w iersz  m ilim etrow y
1 szpaltow y  (szerokości 35 m/m) w ogłoszeniach 
zw yk łych  (za tekstem ) 15 Er.; za 1 w iersz mili­
m etro w y  l szpaltow y  (szerokości 70 m/m) w na- 
deslanem  i nekrologii 40 e r . ;  w kronice, rep e r­
tuarze , na stro n ach  tekstow ych , w dziale go­
spodarczym  i paski na  stron icach  tekstow ych 
60 g r.; po k ron ice 50 g r .;  n a  1-szej (pod nag łów ­
kiem) 80 gr.: drobne ogłoszenia za s łow o  10 Kid 
drobne ^ogłoszenia kupno i sprzedaż  za słow o 
15 gr. C ala s tro n a : og łoszen iow a 400 z l .  teksto ­
w a 600 zł., p ierw sza (pod nagłów kiem ) 800 zl.

O głoszenia zam iejscow e 30% droższe.
P . K. O . 14-1.690.

% sam o w reszcie  przenosi się w e formie,

Powrót Marszałka Piłsudskiego
nastąpi z początkiem października.

. Sywiście iuż brutalniejsżej i na ulicę, gdzie 
i ^ n e  targnięcie się na przedstaw icieli 

*n.dzy, na egzeku to ra  p o d a tkow ego .czy  po- 
„ ^ruiikowegcf Policji, jest na porządku 
0 *ennym . S ta ty s ty k a  po rów naw cza lat 
j. ^ćdw ojennych z obecńem i stw ierdza, że 
j ^ f a  zbrodni gw ałtu  publicznego, dokona- 
5 Przez gw ałtow ne targniecie się na o- 
£ to7 urzędow e oraz liczba przekroczeń , po-

ttoionych p rzez  zniew ażenie funkcjonarju- 
°^v rządow ych  lub sam orządow ych w zre- 
1 dziś trzykro tn ie . 

jj0 Ogólna dem okratyzacja , k tó ra  nastąp iła  
Sc 'vv°in ie, nie pozostaw ia siłą rzeczy  miej- 

dla czołobitności w obec w ład zy ; tego 
c2t]SẐ  n 'k t n ' e w y n5aga ; życzliw y, serde- 
jesty kon tak t w ład zy  ze społeczeństw em  
Ko Po^ytoczny  i konieczny dla w zajem ne- 
P0j^ rd5nm ienia się i w zajem nej w spółpracy . 
botr W!fnie sto posterunkow ego na w si, nie 
D0st uje — jak ongiś — budzić ogólnego 

u ; ow szem , niech każdy  w ie, że 
2kiet^Ze ^ w spółobyw atel,, k tórego  obow ią- 
z  ■!est s trzec  cudzego życia  i m ienia. Ale 

Siej s tro n y  m usim y sGbie jasno zdać

Warszawa, 21 w rześn ia . (AW ). „P rz  
W iecz.“i dow iaduje się ze sfer dobrze poin­
form ow anych, że pow ró t M arsza łk a  P iłsud­
skiego nastąpi praw dopodobnie w  p ie rw ­
szych dniach października. M arszałek  P ił­
sudski czuje się obecnie na w ypoczynku  do­
skonale, odpoczął i w yg ląd a  św ietn ie. Jest 
m ocno opalony i w obec dobrych  skutków  
odpoczynku, p rzed łuży ł sw ój poby t w  Ru­
munii, gdyż — „jak w iadom o — pierw otnie 
m iał zam iar ppw rócić już w  początku dru­
giej po łow y w rześn ia . Pułk . Beck w  tow.

kpt. Sokołowskiego! w yjedzie z końcem  p rzy  
szłego tygodnia  do Rum unji i to w arzy szy ć  
już będzie P . M arszałkow i w  drodze po­
w rotnej do Polski. P rzed  sw oim  pow rotem  
M arszałek  P iłsudski z łożyć m a jeszcze kilka 
oficjalnych w izyt.

Bukareszt, 21 w rześn ia . (PAT). M inister 
Argetoyamo ośw iadczył, że 30 w rześn ia  i 1 
października b. r. odbędzie sie w  B ukaresz­
cie oficjalne przyjęcie M arszałka  P iłsu d ­
skiego.

Ostatnia inspekcja Ministra Składkowskiego.
■ (Telefonem -od naszego korespondenta.)

Warszawa, 22 w rześn ia . W  czasie o s ta ­
tniej sw ojej inspekcji po W ojew ództw ie 
tarnopolskiem , M inister Składkow sk i obje­
chał nasitępujące pow iaty  południow o- 
w schodniego pogranicza; borszczow ski, 
brzeżański, buczacki, czortkow ski, kopy- 
czyniecki, podhajjecki, p rzem yślańsk i, ska- 
łacki, trębow elski, Zborowski i złoczow ski. 
Ponadto  dokonał lustracji U rzędu Woje-, 
w ódzkiego w  Tarnopolu i p rzeprow adził in ­
spekcję jednej ze strażn ic  K orpusu Ochrony- 
Pogranicza.

Ze specjalnem  zain teresow aniem  śledził 
p. M inister działalność sam orządów , k tóre 
w  /tych pow iatach  w y m ag ają  pom ocy finan­
sow ej ze s trony  Rządu.

P ró cz  tego badał stan  san itam o-porzą- 
dkoWy i stw ierdził, że w e w szystk ich  zw ie­
dzanych  pow iatach  jest on dobry.

W  m iastach dom y O dnow ione, hotele 
czy ste  na ulicach p o rządek ; b rak  jedynie 
kanalizacji daje się tam  odczuwać- Po 
w siach zw rócił p. M inister uw agę na s ta ­
ranne utrzym anie zagród  w łościańskich.

WYJAZD MINISTRA SKŁADKCWSKIEGO.
W arszawa, 22 września. (Tel. w ł)  Dziś 

Minister spraw wewnętrznych gen. Skład­
kowski wyjechał autem przez Kutno do Piń­
czowa na uroczyste odsłonięcie pod Czar- 
kową pomnika Marszałka P iłsudskiego, któ­
ry stanie na miejscu legjonowych bojów w 
r. 1914. Tewarzyszy p. Ministrowi sekretarz 
p. Stawicki.

MINISTFR ZALESKI W PARYŻU.
Paryż, 21 września. (PAT). Minister Za­

leski, który przybył tu z .Genewy, odjeżdża 
dziś do Warszawy, dokąd przybędzie w nie­
dzielę iano.

Nowa emisja akcyj Banku Polskiego.
(Telefonem o d  naszegu- korespondenta.)

Warszawa, 22 w rześn ia . Jak  w iadom o, 
M inisterstw o S karbu  będzie m usiało p rzy  
sp rzy jających  w arunkach  rynkow ych w y ­
łożyć do sp rzedaży  now ą em isję (drugą) 
akcyj B anku Polskiego, p rzejętą  w  m yśl de­
kre tu  stabilizacyjnego p rzy  realizacji po­
życzki stabilizayjnej p rzez S karb  P aństw a.

Poniew aż w szystk ie  akcje Banku P o l­
skiego są  imienne, p rze to  ty lko  ci ze s ta ry ch  
akcjonarjuszów  będą mogli nabyć now e ak ­
cje w spom nianej instytucji (po cenie i w  s to ­

sunku do s ta ry ch  akcyj, jakie określi Mini­
sterstwo! Skarbu), k tó ry ch  akcje zapisane 
będą w chw ili ogłoszenia now ej emisji do 
księgi akcyj B anku.

W obec Itego pożądane jest, ażeby  s ta ­
rzy  akcjonariusze, posiadający  akcje Banku 
Polskiegct, naby te  na giełdzie, a n ieprzepro- 
w adzone p rzez księgę, postarali się o w y ­
pełnienie figurujących na nich cesyj in blan­
co i zare jestrow ali je . w  B anku Polskim  na 
sw oje imię.

Uchwały Rady Ministrów.
Warszawa, 21 w rześnia- (PA T). Dnia

21 b. m. o godz. 19 w ieczorem  w  pałacu  
R ady  M inistrów  odbyło  się pod przew odni­
ctw em  P rem jera  prof. B artla  posiedzenie 
R ady M inistrów , na k tórem  w śró d  w ielu in­
nych sp raw  uchw alono projekt R ady M i­
n istrów  w  spraw ie u tw orzenia  refera tów  
spraw ozdaw czych , p ro jek t uchw ały  R ady 
M inistrów  w  spraw ie rozw iązania delegacji 
R ządu do rokow ań praw no - rozrachunko­
w ych  z  R zeszą niem iecką, p ro jek t uchw ały  
R ady M inistrów  w  spraw ie  w ym iany  n-ot z 
Rum unją w  sp raw ach  granicznych, p ro jek t 
rozporządzenia R ady M inistrów  ustalające­
go m edal pam iątkow y z w ojny w  r .1918 do 
1921, p rojekt uchw ały  R ady M inistrów  w  
spraw ie uposażenia oficerów  i szeregow ych 
załóg objektów  p ływ ających .

W  dalszym  ciągu R ada M inistrów  u- 
chw aliła projekt u s taw y  o utw orzeniu fun­
dacji pod n azw ą  W ieś K ościuszkow ska, p ro ­
jekt uchw ały  R ad y  M inistrów  w  spraw ie 
za tw ierdzen ia  m iędzynarodow ego p ro to ­
kółu do tyczącego  zakazu używtania na w oj­
nie gazów  duszących, tru jących i t. p. oraz 
śr.odków bakterfjologicznych, podpisanego 
w  G enew ie dnia 17 czerw ca 1925 oraz w nio­
sek w  spraw ie subw encji na budow ę k ry p ty  
na grob-e p ierw szego P rezy d en ta  Rzplitej 
ś. p. G abrjela N arutow icza. Ponadto  R ada 
M inistrów  uchw aliła szereg  sp raw  personal­
nych, k tó re  będą przedstaw ione do podpisu 
P anu  P rezyden tow i. P o  R adzie M inistrów  
odbyła  się R ada G abinetow a, pośw ięcona 
spraw om  bieżącym-

sp raw ę z tego, że nie szanując sw ojej wła-i 
dzy, nie szanujem y siebie sam ych. M ajestat 
w ład zy  — choćby w  form ie n ieprzesadnej — 
zaw sze i w szędzie istnieć m usi; on jest pod­
staw ą autory tetu , bez k tó rego  żadna w ład za  
ostać się nie po trafi; jego brak  jest niemal
0 jeden tylko krok  oddalony od anarchji. P o l­
skie w ładze zasłu ży ły  sobie na to, by  je 
szanow ano; choćby ty le , co w ładze  zabo r­
cze; uchybienia w iększe lub m niejsze b y ły
1 są w szędzie ; ale w ładze  polskie nigdy nie 
postąpiły  tak, by  nie budzić ku sobie pełni

zaufania. A skoro zasłu ży ły  na zaufanie, za ­
sługują i na szacunek o raz  ua to, by  im ten 
szacunek okazyw ano.

S tan  lekcew ażący  trak tow an ia  w ładzy  
i jej przedstaw icieli to lerow any  być w  ża ­
dnym  pow ażnym  organizm ie państw ow ym  
nie m oże i u nas też  nie będzie; gdzie nie 
zapobiegnie tem u zrozum ienie w łasnego  in­
teresu  i w łasnego  honoru, tam będą m usiały  
poprzeć rzecz surow e i bezw zględne kary .

POSIEDZENIE KOMITETU BANKOWEGO.
Warszawa, 22 września. (Tel. własny). 

W dniu 20 bm. w Ministerstwie skarbu od­
było się posiedzenie komitetu bankowego, 
zorganizowanego w m yśl planu stabilizacyj­
nego dla studjowania zagadnień, związanych 
z naszą bankowością i kredytem. Obiadom  
przewodniczył dyr. Barański. Posiedzenie  
było pośw ięcone głównie sprawie krtdytu 
rolniczego, opartego na zastawie rejestro­
wym.

INSTRUKCJA KANCELARYJNA.
W arszaw a, 22 wrześn.a. (Tel. wł.) W Mi­

nisterstwie Spraw Wewn. opracowuje się 
obecnie wzorowa irstrukcja kancelaryjna, 
która po uzgodnieniu z innemi M inisterst­
wami stanie się obowiązująca dla w szyst­
kich władz i urzędów w Państwie.

NASTĘPCA VAN HAMELA.
Genewa, 21 w-ześnia. (PAT). Rada Ligi 

Narodów na dzisiejszem  poufnem  p osiedze­
niu mianowała w łoskiego dyplom atę hr. 
Grayinę następcą Van Hamela na stanowi­
sko gdańskiego W ysokiego Komisarza Ligi 
Narodów.

NARODOWE CHRZEŚCIJAŃSKIE 
ZJEDNOCZENIE PRACY.

K atowice, 21 września. (PAT). „Polska 
Zachodnia" donosi, że wczoraj od b ył się w 
Katowicach Zjazd polityczny, zwołany przez 
sen. ks. prałata Londzma, posła Grzesika i 
red. Kapuścińskiego. Przedmiotem Zjazdu, 
na który z całego terenu W ojewództwa 
przybyło około 80 osób, była sprawa poli­
tycznej organizacji społeczeństw a polskiego  
na Mąsku w m ysi ideologji Marszałka P ił­
sudskiego i pod hasłem współpracy z Rzą­
dem, W /g łoszon o  kilka referatów, a po d ys­
kusji uchwalono rezolucję o konieczności 
natychm iastowego przystąpienia do organi­
zacyjnej i konsolidacyjnej pracy społeczeń­
stwa polskiego w rzeszeniu po 1 nazwą Na­
rodowego Chrześcijańskiego Zjednoczenia 
Pracy. Następnie wybrano głów ny komitet 
wykonawczy i komisję organizacyjną. Pre­
zesem  Rady naczelnej został wybrany jedno­
głośnie ks. prałat Londzin.

DOOKOŁA SPRAWY JAKUBOWSKIEGO.
Berlfti, 21 września. (PAT). „Voss. 

Ztg.“ donosi, że sędzia śledczy w M eklem- 
burgji Hunt, prowadzący śledztw o przeciw  
aresztowanym w związku ze sprawą ‘Jaku­
bow skiego, braciom FrTzowi i Augustowi 
N ogensom , oraz robotnikowi Karolowi Bloc- 
kerowi i Pawiowi Kreutzfeldowi, ukończył 
śledztw o. Przeciw aresztowanym w ytoczona  
będzie skarga o krzywoprzysięstwo. Poza- 
tem Fritz N ogcn s oskarżony jest o w sp ół­
udział w zamordowaniu m ałoletniego Ewal­
da N ogensa. Rząd Meklemburgji zezw olił 
na opublikowanie wyników dochodzeń prze­
prowadzonych przez rzeczoznawcę Biingera 
w sprawie procesu Jakubowskiego. W dniu 
jutrzejszym Liga obrony Draw człowieka 
opublikować ma swe materjały,* żądając 
wznowienia procesu w sprawie Jakubow­
skiego.



Listy z Paryża.

O czern mówi się
w „Cafe du Commerce“?...

Korespondencja w łasna  „G azety L w ow sk ie j" .

F rancuz jest stw orzeniem  niezm iernie 
tow arzysk iem  i, jednocześnie, bardzo  osz- 
czędnem  —• kaw iarn ia , w  k tó re j m oże spę­
dzić kilka godzin na pogaw ędce z p rzy ja ­
ciółmi kosztem  taniego „ap eritifu " , p o zw a­
la mu nie sprzeniew ierzać się tym  dwum , 
sprzecznym  sobie, cechom  charak teru . Cóż 
w ięc dziw nego, że n a  każdem  sk rzy żo w a 
niu ulic minimum trz y  rogi zajęte  są przez 
kaw iarn ię! Żaden p rzeto  w y tra w n y  polityk 
nie po w aży  się lekcew ażyć skrom nej naw et 
buvette  — toż p rzy  kieliszku najlepiej kap- 
tuje się g ło sy  w ybo rcó w  do Senatu, Izby 
D eputow anych, R ad y  departam entalnej, 

R ady  miejskiej, C entralnego Kom itetu p a r­
ty jnego, Z arządu Zw iązków  zaw odow ych  
etc., etc.! K aw iarnia taka, znana w  lite ra tu ­
rze francuskiej pod trad y cy jn a  n azw ą „Cafe 
du C om m erce“, jest najczulszym  barom e­
trem  opinji publicznej, z k tó rego  ustnym i 
b iuletynam i liczą się m ężow ie stanu, w y b it­
ni parlam entarzyści, lead erzy  party jn i itd. 
W arto  zatem  posłuchać, o czem  dziś w  „C a­
fe du C o m m erce ! ro zp raw ia  „le F rartęais 
mc.yen“ — przecię tny  m ieszczuch parysk i.

O czyw iście, każd y  z nich p a trzy  na 
w y darzen ie  poprzez oku lary  politydzne 
sw ojego lejb-dziennika, k tó rego  a rty k u ły  
studjuje bardzo  skrupulatnie ale w cale  nie 
bezkry tyczn ie. C hyba że jest fanatycznym  
czytelnikiem  gazet, w y d aw an y ch  p rzez 
skrajne stronn ic tw a bądź p raw icow e, bądź 
lew icow e. A zresz tą , naw et i on m iew a 
chw ile w ątpliw ości... T ak i los w łaśn ie  spo­
tka ł ostatn ie w ystąp ien ia  „H um anite", k tó ­
ra, co raz ślepiej posłuszna M oskw ie, o b rzu  
ciła B riand ’a stekiem  obelg z racji jego mO' 
w y  genew skiej. Szum nie zapow iadany, 
w ielki m ityng p ro testacy jn y  zgrom adził 
kom prom itująco m ałą liczbę uczestników  
I bynajm niej nie z tego polwodu, że Chiappe 
je s t znanym  z energji p refektem  policji, ale 
dlatego, że kaw iarnia, po  długich i ożyw io­
nych  dyskusjach, doszła  do przekonania , iż 
w  w ystąp ien iu  B riand‘a nie było  nic zd ro ż­
nego. Boć przecież, do jakiego celu fak tycz­
nego zm ierzały  jego słow a, p ierw szy , bo­
daj raz, kategoryczn iejszym  tonem  w y p o ­
w iedziane?  Do tego, b y  Niem cy, za p rzed ­
term inow ą ew akuację  Nadrenji, o fiarow ały  
F rancji odpow iednią kom pensatę! To mię-i 
d zyw ierszow e żądanie is to tne  w idocznem  
by ło  n aw e t i dla „Humaniite", k tó ra  popeł­
n iła tak ty czn y  błąd, czyniąc zeń zarzu t m i­
n istrow i sp raw  zagran icznych . Fałsz,yw em  
bow iem  posunięciem  m usiało być tego ro ­
dzaju  pośrednie oskarżenie  B riand’a o chęć 
w y zy sk an ia  tak  doskonałej i pow ażnej spo­
sobności ulżenia skarbow i państw a, a co za 
tern  idzie, i uginającem u się pod brzem ie­

niem podatków  obyw ate low i k raju . 1 hfle 
w olno zapom inać, że ak ty  po lityczne ocenia 
się pod kątem  w idzenia ich konsekw ancyj 
pugilaresow ych — tak  dzieje się w szędzie, 
a zw łaszcza  w e Francji... Na bezzw łoczną 
ew akuację N adrenji zgodzi się chętnie k a ­
żdy  b yw alec  „Cafe du C om m erce11 pod w a ­
runkiem  w szakże, że coś z tej lac ji i do je ­
go kieszeni m oże kapnąć. To: też. socjali­
s tyczny  „Populaire" odrazu złagodził ton 
sw ojej kam panji p rasow ej, poprzestając, na 
czysto  dya lek tycznem  veto.

Nie znalaz ły  rów nież ap ro b a ty  i stronn 
ne kom entarze do tego ustępu m ow y ge 
new skiej, w  którym  Briamd ośw iadczy ł bez 
ogródek, że m iiita rystyczne  tendencje poli­
tyk i sow ieckiej i ciągłe naw o ływ an ia  do- 
w ojny  socjalnej uniem ożliw iają rozbrd jen ie  
pow szechne. P rzec ież  w  każdym  praw ie  
-numerze „H um anite" w y c z y ta ć  m ożna za ­
pow iedź k rw aw ej ro zp raw y  — p rzy  czy n ­
nej pom ocy M oskw y! — z przeciw nikam i 
rH-ej M iędzynarodów ki, a tych  liczy  „C a­
fe C om m erce" miljony, kom unistyczna bo­
wiem p artja  francuska posiada m aximum...
30.000 członków . Z drugiej strony , nie jest 
dla nikogo tajem nicą —- bo lszew icy  sam i lu­

bią się tern chw alić i... grozić — że S ow ie­
ty  w ydają  kolosalne sum y na cele w ojsko­
w e, ren tje r zaś francuski nie m oże zapo­
mnieć, iż s trac ił w szy stk ie  sw oje oszczęd­
ności z w iny  dzisiejszych w ielkorządców  
Rosji, i uw aża przeto , że te sam oloty, czo ł­
gi, a rm aty , karab iny , etc. kupow ane są za 
jego m iljardy!

O pozycja tw ierdzi, że B riand  uległ 
w pływ om  Poincar^go"3 Po p ierw sze, w y ­
stąpienie na sesji Ligi N arodów  nie jest 
jeszcze dosta tecznym  po tem u dow odem , 
po drugie zaś, taką  bronią nie m ożna dziś 
B riand ’a skutecznie zw alczać, poniew aż po­
pularność p rem jera  w  szerokich  m asach 
ludności nietylko nie doznała  żadnego; u- 
szczerbku, ale, w p ro st przeciw nie, s ta ła  si* 
jeszcze w iększą. Je s t to natu ra lna  konse­
kw encja  pom yślnej sy tuacji gospodarczej, 
w  jakiej znajduje się obecnie c a ły  kra j a 
k tórej najznam ienitszą w sk azó w k ą  zdaje się 
b yć  znikom a ilość bezrobotnych .

B riand m oże nie obaw iać się in terpela- 
cy j parlam en tarn y ch  w  sp raw ie  G enew y, 
skoro uzyskał yo tum  ufności „C afe du 
Com m erce"...

P aryż, 19 września 1928. Zełka.

Burzliwe obrady C. I(. W. P. P. S.
Warszawa, 22 w rześn ia . (AW ). W czo­

raj obradow ał tu cen tralny  kom itet w y k o ­
naw czy  P. P . S. O b rad y  trw a ły  5 godzin 
w śród  burzliw ego nastro ju . B urzę w yw oła! 
w niosek posła Z arem by, zm ierzający  do 
poddania pod sąid p a rty jn y  posła Rajm unda 
Jaw orow skiego . W niosek ten upadł n iezna­
czną w iększością głosów  D łuższą dyskusję

w y w o ła ło  W ystąpienie posła  Żuław skiego 
na zebraniu delegatów , p rzyczem  zebranie 
delegatów  uchw aliło jednocześnie votum  
nieufności R adzie zw iązków  zaw odow ych.

Zajścia te pow sta ją  na tle w alki m iędzy 
grupą z łona P . P- S„ zm ierzającą do poro­
zum ienia z  R ządem  a  g ru p ą  opozycyjną.

Obrady Zgromadzeti ia Ligi Narodów.
Genewa, 2! w rześn ia . (PAT). Na dzi- 

siejszem  posiedzeniu Zgrom adzenia Ligi N a­
rodów , delegat F rancji, Loucher, zaznaczył, 
iż w  roku ubiegłym  Liga N arodów  dokonała 
w  dziedzinie gospodarczej doniosłych prac. 
P rzedstaw icie l Niemiec, Breiitscheid, z łoży ł 
rezolucję, do tyczącą  w szystk ich  dziedzin 
życia gospodarczego, łącznie z zagadnieniem  
celnem  i w a lu to -^ m . Z aznaczy ł on, iż s ta ły  
kom itet ekonom iczny Ligi N arodów  zgocmL 
z postanow ieniam i św iatow ej konferencji 
gospodarczej pow inien zajm ow ać się rów* 
nież spraw am i rolniczem i, przy jm ując za 
zasadę, że w szelka  ciasna, nacjonalistycznie 
pojęta polityka gospodarcza  u w ażana być 
pow inna za szkodliw ą. N acjonalistyczna po­
lityka ag ra rn a  jest niebezpieczna, a jej na­
s tępstw a nieobliczalne.

D elegat czechosłowiacki Z ew erka m ó­
w ił o znaczeniu zniesienia zakazów  w w ozu 
i w yw ozu , zw alczał zam knięcie granic dla 
w yw ozu  b y d ła  ze w zględów  rzekom o w e­
te ry n ary jn y ch , w reszcie  po ruszy ł spraw ę 
w ym iany  surow ców  i półfabrykatów ..

P rzy w ó d ca  francuskich Zw iązków  za ­
w odow ych, Leon Jouhaux, w  dłuższem  prze 
mówieniu p rzed staw ił stanow isko św iata  
robotniczego w obec różnych  zagadnień go­
spodarczych.

Jako  osta tn i w  dyskusji nad spraw am i 
g-ospodarczemi zab ra ł głos francuski minis 
te r  p racy  Loucher, w skazując na sta łą  kon­
solidację życia  gospodarczego w  Europie. 
T ak  m p. m iędzy Niemcami a F rancją  n as tą ­
piło już zbliżenie gospodarcze. W  dalszym  
ciągu sw ej m ow y Loucher p rzy łączy ł się do 
w y w o d ó w  Jouhaux, do tyczących  pow ażne 
go niebezpieczeństw a, jakie stanow ią  w iel 
kie m iędzynarodow e karte le  p rzem ysłow e 
i to nie ty lko dla klas pracujących , ale i dla 
całego życia- Tego rodzaju karte le  m uszą 
być poddane bezw arunkow o kontroli ze 
s trony  w ład z  państw ow ych .

Po przem ów ieniu L ouchera Z grom adze­
nie przy jęło  jednom yślnie spraw ozdanie  
i rezolucię.

PRZED LIKWIDACJĄ STRAJKU W ŁODZI-
Łódź, 21 września. (PAT). Sytuacja 

strajkowa w Łodzi uległa zmianie. W dniu 
wczorajszym strajk ogarnął około 30.000 ro­
botników, w obec czego związki zawodowe 
uchwaliły proklamowanie na piątek strajku 
pow szechnego w przem yśle włókienniczym. 
W związku z tern przez cały dzień odby­
wały się w Urzędzie wojewódzkim narady, 
w których oprócz W ojewodu Jaszczolta, 
przedstawicieli Związków robotniczych i prze­
m ysłu brali także udział posłow ie B.B.W.R. 
O godz. 12 w nocy inspektor pracy okręgu 
łódzkiego ogłosił komunikat, zawiadamiają­
cy, iż Inspektorat postanow ił uchylić og ło ­
szone przez zakłady przem ysłow e reguła 
miny pracy i tabele kar, dopatrując się w 
niektórych punktach sprzeczności z przepi­
sami dekretu Prezydenta Rzpltej z 16 mar­
ca br. W SKutek tej decyzji inspektora pra­
cy, Związki robotnicze zobow iązały się 
strajku pow szechnego nie proklamować, a 
trwający strajK częściow o zlikwidować. W 
dniu wczorajszym robotnicy strajkowali pra­
wie we wszystkich zakładach, jednak głó­
wnie dlatego, że nie zdołano powiadomić 
w szystkich delegatów robotników o decy­
zjach, które zapadły wczoraj późną nocą. 
Spodziewają się jednak pow szechnie, że 
strajk zostanie zlikwidowany i że dziś roz­
pocznie się normalna praca w przem yśle 
włókienniczym .

PRZEDTERMINOWE ZWALNIANIE 
SKAZANYCH.

Warszawa, 21 września. (PAT). Od 
wejścia w życie rozporządzenia Pana Pre­
zydenta Rzpltej z dnia 19 stycznia 1927 i 
o zwalnianiu przedterminowem osób odby- 
wających karę pozbawienia wolności tj. od 
dnia 1 lutego 1927 do 1 lipca 1928, zw ol­
niono na poastaw ie pow yższego  rozporzą­
dzenia po odbyciu dwóch trzecich części 
kary, ze względu na dobre sprawowanie 
skazanych, rokujące poprawę, ogółem  3.240a 
osób.

ZATARG RUMUŃSKO-WĘGIERSKI 
PRZED RADĄ LIGI NARODÓW.
Genewa, 21 września. (PAT). Rada Id 

N&iodów wysłuchała sprawozdania i rezo1 
lucji w sprawie zatargu rumuńsko-węgier- 
skiego dotyczącego optantów. Przedsta­
wiona w tej sprawie rezolucja zaleca ob1 
stronom z zastrzeżeniem utrzymania ięlJ‘ 
stanowiska prawnego podjęcie m o ż liw i 
rychło bezpośrednich rokowań w celu osiąg  
męcia praktycznego załatwienia sprawy. Re- 
zolucja wyraża nadzieję, że rokowania du 
prowadzą do zadowalającego i ostateczne' 
go rozstrzygnięcia. W reszcie postanawia, ż* 
sprawa, tak jak się ona w tej chwili Radz^ 
przedstawia, zostanie odroczoną do następ' 
nej sesji. Po oświadczeniach złożony^1 
przez przedstawicieli obu stron, hr. App®' 
nyi’ego  i Antoniade, w których obaj delA 
gaci sprecyzowali stanowisko ich rządó^' 
Rada przyjęła przedstawioną jej rezolucji

MICHAŁ ROLI E.

1  wędrówek pe Lwowie.
XVI.

(I) Jubilatem  jest już daw no, lecz bez ju­
bileuszu.

M ożnaby dać konia z rzędem  temu, k tó ­
ry  zdo łałby  sprow adzić  S tan is ław a  R ossow - 
skiego do sali w  tłum  ludzi i skłonił go do 
w ysłuchan ia  potoku m ów , na jego cześć 
w yg łoszonych . W szak przed  kilku la ty , gdy 
Z aw odow y  Zw iązek L itera tów  Polskich 
przypom niał scibie, że obok paru  tuzinów  
m łodych , różnej m iary  rym otw órców , żyje 
w śród  nas i pracuje R ossow ski, p rze ra s ta ją ­
cy  tam tych  o niejedną głow ę, psycholog, 
głęboki o b se rw a to r życia, subtelny, i posta ­
now ił urządzić jego w ieczór autorski, poeta  
tak  kręcił, odw lekał, zm ieniał recy ta to rów , 
aż uśm iercił z k re tesem  m om ent, w  k tó ry m  
miano go przypom nieć m łddszym  pokole­
niom  polskiego społeczeństw a-

T ak  postępow ał zaw sze, to już jego 
s ta ła  m etoda. M ówić sam  nie lubi i w zd ry - 
ga sie, gdy o nim ktoś m ów ić zapragnie. 
P rzy c iśn ię ty  do m uru, gdy na sto b y ta ^  b p ' 
daj raz  odpow iedzieć w ypadnie , m ruknie 
najczęściej pow tarzan e : „No, ja“ i, w p a ­
trz y w sz y  się w  koniec buta, dalej popada 
w  zadum ę. O czem  w ów czas m yśli? Z pe­
w nością  nie o tern. co ju tra  do ust w sadzi. 
M yśli jego b łądzą w  D rzestw orzach, po zie­
mi nie łażą.

Nie zapom nę nigdy znam iennej sceny : 
W yałądam  p rzez okno, pod bram ą tkw i 
Rossow ski. C zeka ma kogoś, pom yślałem , 
i zasiadłem  do dalszej roboty. Po godzinie

w ychodzę i zasta ję  poetę na tern sam em  
miejscu.

— C zy pan czeka może na m nie? — 
pytam .

—• Nie —• odpow iada, jak w inow ajca, 
z łapany  na gorącym  uczynku. — Nie cze­
kam  na nikogo, ty lk o ..

— P rzecież  pan  stoi pod b ram ą p rze­
szło godzinę.

— K tórąż to godzina?
— S zósta
—- Ach, ja o piątej m iałem  bardzo  w a ­

żne posiedzenie.
— Cóż pan tu. robił w łaśc iw ie?
—• Z ajęła mnie ta  jasna chm urka...
O t i najdosadniejsza c h a rak te ry s ty k a  

człow ieka.
P isał, bo czuł jakiś n a k a z 'w e w n ę trz n y , 

którem u odm ów ić nie m iał siły  —■ energji 
życiow ej to on nie posiadał n igdy ; piskał 
m iędzy ludzi p e rły  sw ego niepośledniegd 
talentu, resz ta  nie obchodziła go w cale.

Ile tych  w ie rszy  rozrzucił w  pism ach 
codziennych, w ydaw n ic tw ach  perio d y cz­
nych, kalendarzach , jednodniów kach —■ on 
sam  z pew nością nie m a o tem  pojęcia. Zda­
rza ły  się w ięc i fak ty  w ysoce in teresu jące: 
R ossow skiem u deklam ow ano jakiś u tw ór, 
on go pochw alił, dow iadując sie w  końcu ze 
zdziwieniem, że w iersz  ten sp łynął z jego 
pióra. Jak  zaś pracow icie zheierał ślad  sw e­
go istnienia, dow ód najlepszy, iż p rzed  w y­
buchem  w ojny rów nie sp ry tny , jak bezczel­
ny złodziej literacki, w y d a ł pod sw ojem  
pełnem  nazw iskiem  zbiorek w ie rszy  Ros- 
sow skiego i p rzesła ł go w  dodatku do oce­
ny  redakcji „G azety  L w ow skiej", w  której 
zespole poeta  sta le  pracow ał.

Rossowski rozcina kartki tomiku, czy ­

ta  w iersze z zajęciem , podobają mu się 
w praw dzie , rów nocześnie jednak  nabiera 
coraz silniejszego przekonania, że  zna je 
w szystk ie , że... że... sam  je k iedyś napisał.

— „No, ja“ — p o w ta rza  w y ją tkow o  z 
pięć razy , tom ik ob raca  w  ręku, uśm iecha 
się naw et znacząco..

Na tein nie koniec: nietylko nie ogłosił 
p ro testu  w dziennikach, choć go do teg o  n a ­
m aw iałem  usilnie, a le  .nawet nadesłany  
egzem plarz gdzieś podział w  w ędrów ce ż y ­
ciowej, a o nazw isku pom ysłow ego „poety" 
zapom niał. M oże on w ięc spokojnie tkw ić 
w  bibljografji polskiej, a k iedyś napoci się 
niem ało  jakiś k ry ty k  lite ra tu ry  nad  roz­
w iązaniem  zagadki, kto w łaściw ie jest au­
torem  om aw ianych w ierszy .

Co w ięcej, jeśli ów  „poeta" by ł rów nie 
obrotny, jak sp ry tny , to i nak ład  swoichO) 
poezji potrafił pchnąć m iędzy ludzi i z a ro ­
bić na nich, gdy  R ossow ski, o d w aży w szy  
się w  końcu w y d ać  o kazały  tom  w y b ra ­
nych specjalnie u tw orów , złożył ca ły  na­
k ład  najspokojniej pod stołem  w  adm inistra- 
cji ‘»),Gazety L w o w sk ie j! , egzjemplarze re- 
cenzyjne rozesłać zapom niał i — rzecz o- 
czyw ista  — w yszed ł na tem  p rzedsięw zię­
ciu, jak p rzy sło w io w y  Zabłocki na m ydle.

R ossow skiego znają jednak i cenią w y ­
soko obok p raw dziw ych  sm akoszów  lite ra ­
tury , w yczeku jących  z niecierpliw ością po­
jaw ienia się now ego jego utw oru w ierszem  
lub prozą — „k raw cy  literaccy" i kom itety  
dobroczynne- Na oryginalne co praw da, 
choć dotychczas przezem nie nie opaten to ­
w ane miano zasłużyli ci, coraz liczniejsi fa 
b rykanci podręczników  szkolnych, k tó rzy  
z dzieł stu  au torów  polskich w ycinają naj­
piękniejsze ustępy , naklejają je najspokoj

niej na arkusze  papieru  i zadow oleni z do­
konanej m ozolnie „p racy " , oddają pod Pr? 
sy drukarskie, zdobyw ając  w  ten  spos® 
dla siebie now y tom  i now e dziesiu 
ty sięcy  zło tych. A utorów  o pozw olenie 
pytają, to  p rzeciez dla nich zaszczy t i 1 
klaina! Setki ty sięcy  m łodzieży pois$  
czy ta ją  z zachw ytem  u ryw ki p rac  Rosso"*, 
skiego, uczą się na pam ięć jego wiers; 
ani p rzypuszczając , że zasłużony  ten 
sarz  polski żyje jeszcze, że pracuje n  
bez w ytchnienia, jak ślepy koń w  kiera 
dla k aw ałk a  pow szedniego chleba. Nie v 
dzą, że on żyje, bo im żaden z „kraW' 
literackich" nic podał tego w  kilkuw ieh 
w ej bodaj notatce, um ieszczonej pod * 
ciętym  bezcerem onialnie ustepem .

K om itety dobroczynne w iedzą ba" 
dobrze, iż R ossow ski nie umie odrna^ 
Zaw iedzie oczekiw ania dziesięciu innychO  
posiada ogrom ną ła tw o ść  tw orzen ia  i 
jak w osk, m iękkie, w ięc z pewnością:j j  
s ta rczy  prologu, czy  m onologu, natchn1 
go w ezw ania  do czynu lub s e n ty m e n t . 
w ianego ob razka  niedoli dziecka, czy ^  
lidy w ojennego.

P o e ta  nasz s ta rszeg o  autoram e 
rzędu tych , co to pisali nietylko dla c -eft 
choć często  — ach! jak często  — przy*11^  
głodem , lecz i dla idei, posiada dw a s ’ 
ne um iłow ania. Kocha nadęw szystko  
sw oje i dla nich zdecy d o w ałb y  się 
w et, pod silnym  a konsekw entnym  s óf** 
kiem z ich strony , na... jubileusz, ch°ć 
pię w  to trochę. Drugiern jego umil'0^  
to kw iaty  i p raca  na roli. ęy

K aw ałeczka bodaj ziemi nie 4 
skiem u poecie, choć by ło  to m arzeI11 
łego jego życia, więc.-., poszedł na
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TARCIA W JUGOSŁAWJI.
W iedeń, 21 września. (PAT). Dzienniki 

donoszą z Zagrzebia, że komitet wykonawczy  
koalicji chłopsko-dem okratycznej proklamo­
wał w dn.u wczorajszym bojkot towarzyski 
rządu i jego zwolenników. Uchwala ta o g ło ­
szoną została we formie odezw y do na­
rodu Serbów, Chorwatów i Słoweńców. 
Odezwa wskazuje na niem ożliw ość prowa­
dzenia walki parlamentarnej i zaznacza, 
że naród chorwacki musi się chwycić innych 
środków walki, przez zerwanie wszelkich 
stosunków towarzyskich z rządem i jego  
zwolennikami. Bojkot obejmuje także tych, 
którzy dzięki swemu stanowisku urzędo­
wemu lub socjalnemu popierają rząd obecny.

REZOLUCJA ROZBROJENIOWA.
Genewa, 21 września. (PAT). Na po­

siedzeniu komisji rozbrojeniowej, odbytem  
w piątek po południu, rozdano zmieniony 
nieco tekst Paula Boncoura. Rezolucja w y­
raża nadzieję, że poszczególne rządy usu­
ną w duchu pojednawczym  ,stniejące p o­
m iędzy niemi różnice poglądów na sprawę 
rozbrojenia, aby umożliwić komisji przygo­
towawczej konferencji rozbrojeniowej osiąg­
nięcie pom yślnego wyniku. W przem ówie­
niu swem  Paul Boncour oświadczył, że g o ­
tów jest wprowadzić do tekstu rezolucji 
słowa, w m yśl których w każdym razie z 
początkiem przyszłego roku będzie zwołana 
komisja przygotowawcza konferencji rozbro­
jeniowej. Hr. Bernsdorf podziękował fran­
cuskiemu delegatowi za ustępliwość, która 
otwiera m ożliwość porozumienia, zaznaczył 
jednak, że w yw ody towarzyszące tekstowi 
rezolucji muszą być zniesione, poczem  nie­
miecka delegacja ponownie zajmie stano­
wisko w, stosunku do rezolucji, aby zade­
cydować o jej przyjęciu lub odrzuceniu.

SENAT GDAŃSKI NIE PRZEPROWADZIŁ 
SWEJ KONSTYTUCJI.

G dańsk, 21 września. (PAT). Na dzi- 
siejszem  posiedzeniu sejmu gdańskiego za­
kończono w trzeciem czytaniu obrady nad 
projektem ustawy w sprawie zmiany kon­
stytucji W olnego m. Gdańska. Sprawa ta juz 
po raz drugi była przedmiotem obrad sejmu 
gdańskiego. Pierwszy raz projekt w niesiony  
przez senat upadł z powodu biaku kwalifi 
kowanej w iększości g łosów . Również i na 
dzisiejszem  posiedzeniu sejmu gdańskiego  
senat nie zdołał zebrać dla sw ego drugiego 
projektu potrzebnej w iększości, która w y­
nosi 80 głosów , w głosowaniu bowiem  
w zięło udział tylko 73 posłów . Ustawa upa­
dła z powodu opozycji nacjonalistów nie­
mieckich i kom unistów, którzy w tym w y­
padku szli ręka w rękę.

MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA 
CUKROWNICZA.

Berlin, 21 września. (PAT). Wczoraj 
rozpoczęły się tu obrady międzynarodowej 
konferencji przemysłu cukrowniczego, przy 
udziale delegatów Niem iec, Polski i C ze­
chosłowacji. Głównym punktem obrad kon­
ferencji mają być sprawy dotyczące w y­
wozu cukru.

Nie śpiew ał w praw dzie  nad jego głow ą 
skow ronek, inie kw iliły przepiórki, nie k ła ­
n iały  mu się w  pas b ław aty , nie szum iał 
gdzieś ukry ty  w traw ie  strum yk, m iał jed ­
nak cień bodaj p racy  na roli. Z ryw ał się też 
p rz e d św ite m , cieszy ł się kw itnącem i k w ia­
tam i, okopyw ał i podlew ał grządki w a ­
rzyw , by  koło godziny 9-tej zasiąść przy 
biuiku redakcyjnem  i n a  odm ianę pisać a r­
ty k u ły  polityczne, czy  m igaw ki u k ry w ają ­
ce zaw sze pod b łahą pozornie treścią  m yśl 
jakąś głębszą. Tutaj ch w y ta ły  go w  lot pa­
nie kom itetow e, znając zaś słabość poety, 
zdobyw ały  za w iązankę kw iatów  now ą pe­
rełkę jego mózgu.

Tutaj też  czatow ali nań i w ierzyciele. 
Choć kolega S taniszew ski umiał pozbyw ać 
się ich w  sposób radykalny , zniechęcający 
do rych łych  ponow nych odwiedzin, w  czem 
R ossow skiego w y rę c z a ł z zam iłow aniem , 
zaw sze jednak trafił się bardziej w y trz y ­
m ały  i ten  za w szystk ich  w sp ó łw y zn aw ­
ców  nękał poetę i w y sy sa ł zeń nietyle so ­
ki żyw otne, ile ostatn iego guldena z kie­
szeni.

R ossow ski nie umiał ujm ow ać spraw  
codziennych ze sitrony realnej, bujał w  p rze­
stw orzach , a długi tym czasem  rosły , naj­
częściej b y w ał też pod w ozem , rzadziej na 
wozie.

Różnił się tern od ziemian, że ziemi nie 
posiadał. P odobny by ł do nich, gdyż tak, jak 
oni, p łody sw ęgo, co p raw da nie kaw ałka  
pola, jeno ducha: sprzedaw ał na pniu. W y ­
nik finansow y tego rodzaju transakcji byl 
u nich i u niego jednakow y.

KRONIKA.
K A L E N D A R Z
Rz.-kat. Tomasza f  

Gr.-kat. Joaki.na 
Wschód słońca g. 5 m 22 
Zachód „ g. 17 m 36 

Dł. dn. 12 g. 15 m

TEATR WIELKI.
Sobota, 22 'w rześnia o 3-ciej po,pot. „Król 

Zygm u.n A ugust11.
Sobota, 22 w rześnia w iecz. „ Iryd jon14, d ra ­

m at Z. Krasińskiego,. P rem jera .
N iedziela, 2i3 w rześn ia  o godz. 3.30 popoł. 

„N arzeczona B o jara14, operetka.
Niedziela, 23 w rześnia wiecz. „Irydion".

T ea tr  W ielki rozpoczyna dziś now y sezon 
te a tra ln y  u roczystam  przedstaw ieniem  „Iryd io ­
na41, arcydz ie ła  Zygm unta K rasińskiego przep ię­
knie ilustrow anego m uzyką Ludom,i. a R ó ż y c ­
kiego.

O pere tkow e przedstaw ien ie  popołudniow e.
Jutro , po  cenach znacznie zniżonych duje T ea tr 
W ielki operetkę Engel B ergera  „N arzeczona Bo­
ja ra 44 z p. JVLiłowską w partji ty tu łow ej. P o czą ­
tek  o godzinie 3.30.

K oncert na dochód „T ygounia Ozieck,.4'.
S taran iem  Polskiego T o w arzy stw a  M uzycznego 
odbędzie się w niedzielę, 23 w rześn ia  1928 w sali 
Polskiego- Tow . Muz. o godzinie 12 w południe 
Poranek  M uzyczny na dochód „T ygodnia Dziec-_ 
ka“ P. K. O. D P ro g ram : 1) P . Chopin: N okturn: 
L. B ecthoven: 32 w arjac je  — w ykona p. M arja 
T om aszew ska. 2) a) F  C ilca: „Lam ento di Fede­
rico" z opery  , A rles iana"; b) N iew iadom ski: 
„D zw ony44 — solo tenorow e, w ykona p. A Lege- 
żyński. 3) W a g n e r-L isz t: , „Isoldens L iebestod"— 
wylj:ona p. M arja T om aszew ska. 4) S arasa te . 
F an taz ja  na sk rzypce  — solo z fort. w yk. p. S ien­
kiewicz'. A kom paniam ent objęła łaskaw ie p. prof. 
W anda E lektorow iczow a. B ile ty  w cenie po 3 
zt„ 2 zł. i 1 zł. P rzed sp rzed aż  w  Księgarni Sey- 
fartha. W  dzień koncertu  p rz y  kasie.

Zm iany w rozkładzie  jazdy. W  okresie zi­
mowym, t. j. od 1 październ ika  br. do 14 m aja 
1929 r. w prow adza się w obow iązującym  obecnie 
rozkładzie jazdy następu jące zm iany: Bieg pod­
ciągu Nr. 214/245 odjazd ze L w ow a 7445 i 246/212 
przy jazd  do L w ow a 22T5 przed łuża  się m iędzy 
Dubne,ni a Zdolbunow em  do 14 maja 1929. W 
zw iązku z tern ku rsow ać będzie pociąg Nr. 5095 
w pow yższym  okresie, n a  linji Jez io rany—Mizocz 
w miejsce pociągu Nr. 5093. Pociąg 5095 odjeż­
dża  z Jezioran  12406 i p rzy b y w a  do Mizocza 
r2‘50.

D yrekcja  Kolei P ań stw , w e L w ow ie donosi:
W  zw iązku z rekonstrukcją  m ostu w km  323/.» 
m iędzy stacjam i Sam bor i Kulozyce, linji Za­
górz— S try j, w strzym uje się z dniem 27 w rze­
śnia br. aż do1 odw ołania, bieg pociągów  osobo­
w ych  N i. 1145 i 1146 m iędzy s ta c ja m i; Sambu,- 
rem i Dordżem.

Posiedzenie K om itetu budow y pom nika M a- 
rji Konopnickiej w e L w ow ie odbędzie się dnia 30 
w rześnia 192(8 o godz. 11 przedpołudniem  w sali 
K asyna i K oła L iter.-A rtyst. U prasza się P . T. 
Członków  K om itetu o łaskaw e p rzybycie . S p ra ­
wy, w ażne. ; i y_; j , J

Pan Premjer Bartel w yjechał dziś rano 
do B iałegostoku sam ochodem  w  to w a rz y s­
twie sek re ta rza  Kom itetu ekonom icznego 
Rady M inistrów  p. C iboiow skiego i por. Za- 
ćw ilichow skiego.

Obrady Koła B. 3 . W. R. w e Lwowie
odby ły  się w  dniu w czora jszym  z udziałem  
m ezesa B. B. W . R. pułk. S ław ka, W ojew . 
Gołuchow skiego, K w aśniew skiego i M oraw ­
skiego oraz szeregu posłów  i senato rów . —- 
O brady, na k tó rych  w ygłoszono  szereg  re ­
feratów  i p rzeprow adzono w yczerpu jącą  
dyskusje, zakończy ły  się późnym  w ieczo­
rem.

Propaganda oszczędności w szkołach.
P. K. O. 'rozpoczęta obecnie na szerszą  ska­
lę propagandę oszczędności w śró d  mł,odzie­
ży sizikół średnich w  calem  państw ie W 

pwfiFzkui x  „Dniem oszczędności” m ają się 
odbyć w  końcu październ ika r. b. w  w y ż ­
szych k lasach  szkół średnich w ypracow an ia  
aa tem at znaczenia oszczędności. Za naj­
lepszych 1000 w y p raco w ań  p rz y z n a ła  P . K. 
O. tysiąc nagród w  postaci książeczek o- 
:ziczędnościowych P . 'K. ,0. z  wkłladką po 10 
z,ł. na każdej. N agrody  zo stan ą  w ręczone 
uczniom (przez d y rek to ró w  szkół. Akcja P.

O. w  'kierunku p ropagandy  oszc-zędlności 
.v szkołach ma doniosłe znaczenie pedago­
giczne i zy sk a ła  pow szechne uznanie.

Rezultaty Targów Wschodnich. W edług 
ostatnich obliczeń, dochody M iejskiej Kolei 
E lektrycznej w  czasie trw an ia  T arg ó w  W, 
w zro sły  o 47.544 zł., podatek  od w idow isk 
o 9.998 zł., a podatek h o te low y  o 2.200 zł. 
Gdy sio zw aży , że w czasie trw an ia  T a r­
gów W schodnich kupcy lw o w scy  mieli sil­
niejsze obroty , w zro sły  za tem  i dochody 
miasta, k tóre partycypu je  w  podatku obro­
tow ym . Zam kniecie rachunkow e T argów  
W schodnich nie zostało  jeszcze ukończone, 

adochody ich jednak w zro sły  w  porów naniu 
z prelim inarzem . I tak  prelim inow ane do­
chody od biletów  w ejścia w  sumie 160.000 
zł. d a ły  w  rzeczyw istości 184.000 zł., zaś

opłaty  za stoiska ■ prelim inow ane w  sumie
280.000 zł-, p rzyn iosły  ponad 300.000 zł.

Komunikacja z letniskami śląskiemi. W
tych  dniach ouhyla się w  Bielsku, konferen­
cja przedstaw icieli katow ickiej dyrekcji ko ­
lejow ej z p rzedstaw icielam i zrzeszeń spo­
łecznych w  spraw ie u łatw ień  kom unikacyj­
n ych  dla letnisk śląskich. Ustalono, iż po­
ciągi do Ustronia bęldlą dochodziły do F<#a- 
ny .ę ibok  W isły. Ilość pociągów  z K rakow a 
do U stronia ,i Polany zostanie zw iększona, a 
nadto ulepszone zostaną połączenia z W a r­
szawą.

Gość z Ameryki. P rz y b y ł do W a rsz a ­
w y  z Am eryki p. K orw ńi-Lew iński, sek re ­
ta rz  akademii m edycznej w  Now ym  Jorku  
i au to r książki, wydlanej w  języku angiel­
skim w  czasie w ojny p. t. „H istory  óf P o ­
la n i” .

Parcelacja Bystrej pod Bielskiem Cie- 
szyńskiem. Zarząd kolejowej K asy chorych 
w  K atow icach przystępuje do rozsprzedaży  
70 parceli w illow ych o pow ierzchni od 1.000 
do 3.000 in2 po cenie 1 zł, za n r .  Parcele  
położone są w  B ystrej, znanem  uzdrowisku 
Śląskiem obok Bielska.

Łowy w Karpatach, D oradca finansow y 
B anku Polskiego, p. D ew ey, udaje się w  naj­
bliższych dniach w tow arzy stw ie  p. Ale­
ksandra D zieduszyckiego na łow isko jeleni 
do jednego z m ają ikćw  w  niedostępnych 
•Kateataohi, m ianow icie do Perebińska, obole 
Doliny, W oj. stanisław ow skie.

Kasy chorych docierają do wsi. K asy 
C im w ch  w  W ojew ództw ach : Poznańskiem  
i  Pom orskiem , p rzy s tąp iły  dlo zak ładania  
stacy j 'sanitarnyeh po w siach, pozbaw ionych 
pom ocy lekarskiej.

Po zjeździe de. niatołogów. Na odby­
tym  w  dniach od 17 Jo 19 b. m. w  P o zn a ­
niu ogólnopolskim zjeździe lekarzy derm a­
tologów  postanow iono zw ołać następny  
zjazidi w  r. 1930-ym do L w ow a.

Historyczne wykopalisko. Zo Skałatu  
donoszą o ciekąw em  w ykopalisku, m iano­
wicie w  lesie kalimickim, pow . Skałat, od­
kopano kurhan, w  k tó rym  znaleziono k o ­
ściotrup. P rz y b y ły  na badanie ze L w ow a 
asy s ten t un iw ersy tetu  dr. Jan  G ryka stw ier 
d jiłi że kościotrup ten  pochodzi z przed
7.000 la t przed C hrystusem . Szkielet po do- 
kładnem  odkopaniu zapakow ano i odesłano 
do prosektorium  p rzy  uniw ersy tecie  Jana 
Kazim ierza w e  Lwowie- W  zw iązku z tem l 
w ynikam i zarządzono Ją lszę  poszukiw ania 
na tym  sam ym  terenie.

Polonia amerykańska a polski lot przez 
Atlantyk. D aw no już wycholdźctw o polskie 
nie odnosiło s.ę z takim  zapałem  do sp raw  
publicznych, jak to  ma m iejsce obecnie ze 
sp raw ą ponow nego lotu transatlan tyck iego  
m ajorow  Idzikow skiego i Kubali. P ra c a  po­
stępuje w  niezw ykłem  tem pie i na skalę da­
wno nie w idzianą. W iceprezyden t kom itetu 
now ojorskiego inż. W eissb la tt będzie w  W a r­
szaw ie, aby  m iarodajnym  czynnikom  zdać 
rapo rt z tego, co w  tej sp raw ie  zdziałał do­
tychczas kom itet. K om itet rozporządza do 
tej chwili sum ę p rzew y ższającą  25.000 dok 
R eszta  funduszu po trzebnego  na ten cel jest 
zapew niona. W szystk ie  kluby i organizację 
polskie zad ek la ro w ały  w iększe datki. Duszą 
kom itetu p rzygotow ującego  lot, jest konsul 
M arynow ski.

Postępy radjcfonji na Kresach Wschod­
nich, Na teren ie  w ileńskiej okręgow ej dŷ  
rekcji P o cz t i T elegrafów , obliczenia, spo' 
rządzone w  dniu 1 lipca, w y k aza ły  8.498 ra- 
dioabonentów- W  ciągu bieżącego m iesiąca 
zare jestrow ano  333 mowę radioodbiornik^ 
ą zw inięto 247. W obec tego ilość zare je­
strow anych  odbiorników  w yniosła w dniu 
p ierw szym  sierpnia 8.576. Z przedsię­
biorstw , trudniących  się handlem  sprzętu 
radiow ego, zare jestrow ano  71. Na terenie 
samego m iasta Wilna, ilość radioabomentów 
w' dniu 1 sierpnia w ynosiła  5.879.

Wypadek kolejowy. Dnia 21 b. m. o *. 
6.10 w  wileńskiej D yrekcji kolejow ej między 
stacjam i Zelw a - B ąkow y, pociąg m ieszany 
najechał na w agon robotniczy, w sku tek  cze­
go 5 robotników  zosta ło  zab itych , a 1 cię­
żko ranny. Na m iejsce w ypadku  zjechała 
komisja.

Film d źw ięk ow y z Paderewskim w  
głów nej roli. Paderewski zaangażowany zo ­
stał przez wytwórnię filmową Metro Gold- 
wyn Mayer do odtworzenia głównej roli 
w filmie, dźwiękowym . Paderewski otrzyma 
honorarjum w w ysokości 120 tys. doi.

D olores del Rio w  P ra d z e . Do Pragi przy­
była z Berlina gwiazda filmowa Dolores del Rio, 
whana na dw orcu przez olbrzym ie tłumy wiel­
bicieli. Z Pragi artystka udaje się do Wiednia.

Zmarli w e L w ow ie: M arja iDaubner lat 63, 
Ignacy Gębowski lat 76, Andrzej P luta lat 55, 
Ignacy Buczek lat 29, Emestyima Ehrlicher lat 43, 
Teodor Łukasz lat 47, W iktorja Schneider lat 65, 
Filipina Jacodzyńska lat 43. j

LITEWSKA RADA PAŃSTWA. 
K owno, 21 września. (PAT). Prasa do- 

dosi, że prezydent Smetona podpisał dziś 
dekret ustanawiający utworzenie litewskiej 
Rady państwa. Głownem zadaniem Rady 
państwa będzie kodyfikacja praw i kontro­
lowanie zgodnie z istniejąoemi ustawami 
wydanych przez Radę Ministrów zarządzeń 
i instrukcji. W reszcie zadaniem Rady będzie 
inicjatywa prawodawcza i ewentualne zmia­
ny w istniejących ustawach. Prezesa i człon­
ków Rady państwa mianuje prezydent re­
publiki. Ustawa wchodzi w życie z dniem 
jej ogłoszenia.

CZWARTY DZIEŃ PROCESU KOWAL­
SKIEGO.

Płock, 21 września. (PAT). W 4-tym 
dn.u obraa posiedzenie trwa nadal przy 
drzwiach zamkniętych. Z opinji krążących 
po kuluarach sądowych można wywniosko­
wać, że oskarżony Kowalski stracił ogro­
mnie na minie. O gólnie daje się wyczuć 
zdenerwowanie, które maluje się na twarzach 
wszystkich.

Z zeznań świadków zasługują na uwa­
gę zeznania Janiny Badowskiej, wychowa­
nej w internacie marjawickim. Kowalski 
wzywał Badowską do sieoi.e Przebywała 
u niego całą noc do godz. 5 tej. Kowalski 
objaśniał jej 1-szy i drugi stopień połącze- 
<_zenia się z niebem, wreszcie „całkowite 
oczyszczen ie z grzechów 41, polegające na 
zupełnem  oddaniu się Kowalskiemu. Sw. 
Zofja Prochówna zakonnica marjawicka, z£- 
znała, iż Kowalski przedkładał im, że w szysT- 
kie siostry, które mają zaślubić duchpw nych 
marjawickich muszą „przejść przez niego4 
czyli oddać mu się uprzednio, przyczem za­
chowują dziewictwo.

Świadek Zofja Paluchówna, również wy­
chowanka marjawicka zeznała, że w koście­
le marjawickim jest specjalna organizacja, 
zwana „Kościołem Filadelfijskim44. Jestto 
zgromadzenie wszystkich zaślubionych i kan­
dydatów mianowanych przez Kowalskwg 
do stanu małżeńskiego, składające się je­
dynie z księży i zakonnic. Ustrój kościoła 
Filadelfijskiego dzieli się na 3 stopn.c. 
Przyjęcia dokonywał Kowalski i przez po- 
całunek (który miał mieć znaczenie oczysz­
czające) pasował kandydatkę na 
nicę. Zależnie od „zrozumienia44 kandydatki 
Kowalski przyjmował do drugiego stopni' 
dotknięciem swej ręki lewej obnażonej piersi 
kandydatki. Do trzeciego stopnia rytuał w> ■ 
maga uklęknięcia obojga naprzeciw siebie 
i innych obrzędów, których Paluchówna nie 
chciała podać.

MILJON MAREK KAUCJI ZA STINNESA.
Berlin, 21 września. (PAT). Hugo Stin- 

nes został dzis na wniosek obrony w y­
puszczonych na w olność za kaucją miljona 
marek, którą złożyła jego matka.

ROZMOWA TELEFONICZNA ZA 
1500 DOLARÓW.

L o n d y n , (A. T. E.) 21 września. Pewien 
przem ysłowiec amerykański odbył wczoraj 
rekordową rozmowę teleioniczi fa przez radjo 
m iędzy Londynem i Nowym Yorkiem. Roz­
mowa trwała 95 rnjnut i kosztowała 30o 
fun. szterliugów.

Muzeum pacyfistyczne 
w Wiedniu.

W  W iedniu zaw iązało  się w czasach 
ostatnich specjalne T o w arzy s tw J, inapąc^ 
na celu stw orzenie i u trzym yw anie M u z e ­
u m  P a c y f i s t y c z n e g o .  M uzeum to 
ma dążyć do zw alczania w ojny a propago 
w ania pokoju przez n ieustającą w y staw ę  
wszelkiego rodzaju pam iątek w ojennych, 
ilustrujących w  oczach obecnych, i p rzy ­
szłych pokoleń — o k r o p n o ś c i  i g r o ­
z ę  w o j n y ,  w szystk ie  jej strony ciem ne 
i gw ałcące uczucia ludzkości.

T ow arzystw o  w iedeńskie ogłosiło o d e ­
zw ę do społeczeństw a, naw ołu jącą do n a d ­
syłania w  oryginale, badź też w  reproduk­
cjach i obrazach, w szystk ich  bolesnych 
i w strząsa jących  ilustracy j i relikwij w o ­
jennych. Szczególny nacisk kładzie się na 
fotografie, um ieszczane n iegdyś w  pism ach, 
w  czasie w ojny, o raz na zdjęcia, p rzed sta ­
w iające bolesną grozę szpitali i baraków , 
fragm enty  życia w  okopach, w  obozaefc 
koncentracy jnych , w idoki cm entarzy  w o ­
jennych i innych podobnych urządzeń.

Muzeum Pacyfistyczne ma za . cel bu­
dzenie humanitaryzmu w  ludziach w sp ół­
czesnych i odwracanie ich um ysłów od idei 
wzajem nych, krw aw ych w alk m iędzy na­
rodami. (F.).
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Czera jest Wilno dla Polski.
List otwarty Jana Lechonia do Konstantego D. Balmonta.

W  num erze z dnia 8. w rześn ia  b. r. 
rosy jsk iego  pisma, w ychodzącego w 
P ary żu , „Poslednija N ow osti", um ie­
szczony został list K. B alm onta -pod ty ­
tułem : — „K‘P o lsce11 („Bo Polski"). 
Z nakom ity  poe ta  rosyjski, odw ołując sie 
do sw ych  przy jació ł polskich, poetów  i 
p isarzy , porusza  sp raw ę przynależności 
W ilna, k tó re  — jego zdaniem  „na mocy 
p raw  boskich i ludzkich11 winno być 
zw rócone Litw ie.

Z odpow iedzią n a  w ezw anie p isarza 
rosy jsk iego  posp ieszy ł znakom ity poeta  
Jan  Lechoń. L ist p. Lechonia, ogłoszo­
n y  w w arszaw sk im  „Głosie P ra w d y 1' 
podajem y poniżej.

S zan o w n y  i D-rogi K onstan tynie  D ym it- 
ro w ic z u !

M ałe marh praw o, jako je d e n , z szere ­
gu śród  p isarzy  polskich zw racać  się do P a ­
na, k tó ry  jesteś sam  jeden calem  św ietnem  
pokoleniem  rosyjskiej poezji i arcym istrzem  
ojczystego w iersza. Ale to moje p raw o  po­
w iększa się, że pośród P an a  polskich w iel­
bicieli jestem , P a n  to w ie, jedlnym z n a jbar­
dziej Mu oddanych  a i to także, że w  sipira-1 
w ie, nad k tó rą  chce P a n  sądu swoich pol­
skich przyjaciół, n iety lko śród nich, ale śród 
w szystk ich  w ogóle P o laków  jedno jest tylko 
zdanie.

1 gdyby P an  w ezw ał głosy już zamil- 
k łe  a1 tyle ra z y  rozlegające się w  obronie 
pokrzyw dzonych!: g losy Żerom skiego i 0 -  
rząszkow ej, gdiyby przem ów ił K asprow icz, 
k tó reg o  P an  tak  wielbi — nie m ów iąc już 
o tych, k tó rych  ozar (Piana urzekał, b ry lan ­
to w ych  słow ach  Słowackiego', o słow ach 
praw dziw ego człow ieka M ickiew icza — 
w szy scy  oni pow iedzieliby to samo. To sa ­
mo. m ów ią rnury W ilna i cała nasza historia.

P rzypom ina mim Pan, K onstantynie 
D ym itrow iczu, to  O' czem  w sz y sc y  z. w dzię­
cznością pam ię tam y  i zacośm y się starali 
P anu  — jak umieli; najlepiej podziękow ać, 
kiedy przed pó łto ra  rokiem  był P an  m iędzy 
nami — że jest P a n  przyjacielem  naszego 
N arodu  i naszej poezji, że zw łaszcza  był 
'Pan nim w  dniach nasziej niew oli, kiedy 
bronił nas P an  pięknością sw oich słów  i 
w ielkością sw ego  nazw iska.

Ale te ra z  p rzem ów iła  p rzez P ana  nie­
w iara, aby  jakiś naród1 m ógł być zarazem  
potężny  i spraw iedliw y, - spojrzał P a n  na 
nas w zrokiem , k tó ry  patrza ł w ciąż na 
k rzy w d ą  i od w ró c ił się od najdroższego 
w idoku O jczyzny, bo każda w  niej w ładza 
by ła  w łączą  krw i i przem ocy.

W  W ilnie w łaśnie ta  przem oc by ła  naj­
krw aw sza, k a jd an y  najcięższe i bunt 'najbar­
dziej m ęczeński.

IRan, K onstantynie < Dymiitrowiczu, 
w słuchiw ałeś się, w zruszony  w  głos tego 
buntu ,w  głos Konrada z celi B azy lianów  w  
W ilnie i w iesz, że to  by ł głos całego nasze­
go Narodu i że nad te  słow a niem a potęż­
niejszych i1 piękniejszych w  naszej mowie.

Na, ziemi w ileńskiej s ta ł dom, o k tórym  
próżnoby m ów ić, że go w cale  nie było, bo 
w  nim  zak lę ty  jest i zachow any  na w ieki 
c a ły  n asz  daw ny  obyczaj — a  wkoło' szu­
mią łasy , falują zboża nietylko Soplicow a, 
ale całej Polski.

Z tego domu — prości, g rzeszni i sa ­
molubni nasi rodacy  poszli w  dalekie kraje 
w ysługiw ać dla narodu w olność, a potem  
przez; sto lat w  każdym  dom u polskim  na 
L itw ie — takim  sam ym  jak ten, k tó ry  jest 
cudow nie w ym yśloną p raw d ą  — rodzili się 
nasi w odzow ie i żołnierze.

P rzez  ca ły  kra j nieśli oni; słow o w ol­
ności a, ginąc za nią, po  polsku w zyw ali jej 
imienia. I dopiero s try czek  je dław ił w  ich 
gardłach,, jak  w  gardle R om ualda T raugutta.

A gdybyśm y te ra z  potrafili zapom nieć
0 ziem i w ileńskiej, nie pam iętając jej m ę­
czeń stw a  i ofiary — przypom ną ją nam 
zaw sze te dobra, które przyniósł naszem u 
narodow i syn tej ziiemi Józef Piłsudski;: w o ­
la siły, tru d n a  nauka codziennego łam ania 
się ze sobą a na de w szy stk o  rad o ść  w olno­
ści i najw yższe szczęście staw ania  się rze­
czy  niem ożliwych.

Ta. ziem ia dzisiaj polska nie s ta ła  się 
nią przez, k rew  L itw inów  — jak  G dańsk 
sta l się k rzyżack i p rzez  k rew  jego m iesz­
czan, ani też P o lacy  nie zniszczyli litew ­
skiego dorobku.

Kiedy przedl pięciom a w iekam i L itw a 
•łączyła się z Polską — W ilno było zaledw ie 
płotem , zia, k tó rym  k ry ł się zaród  now o­
czesnego p ań stw a  — ale nie był stolicą kul­
tury, bo jej jeszcze dzielni ale półdzicy L i­
tw ini nie mieli.

Później aż do p ierw szych  la t naszego 
stulecia — w szystko , co by ło  w  L itw ie 
tw órcze  i m ocne w chodziło  w  kulturę pol­
ską, m ów iło polskim  językiem , s taw ało  się 
w spólną w łasnością  dobrow olnie po łączo­
nych Polski i L itw y  — jak w ie lcy  królo­
wie z rodu Jag ie łły , jak M ickiewicz, S ło ­
w acki, jak  K ościuszko i T raugutt.

O tem w szystk iem  ła tw o  m oże nie 
w iedzieć ktoś z daleka — ale P an , k tó ry  
tak  niedaw no by ł w  W ilnie, m ógł się p rze ­
cież przekonać, że w szy stk ie  pam iątki
1 pomniki tego m iasta są częścią inaszej kul­
tu ry  i naszej historji —- pięćset la t w spó l­
nych z Polską losów  L itw y  nie w y d a ły  ni« 
kogo w ybitnego, k toby  należał językiem  
i p racą  do tego dzisiaj obudzonego i, oby  w  
przyszłośc i rozw ijającego się najbujniej n a ­
rodu litewskiegoi. Zato czem  p rzed  rozbio­
ram i by ł dla Polski U n iw ersy te t w  K rako­
wie, tern s ta ł się potem  W ileński.

W  jego m urach nauczał Joachim  L ele­
wel, do k tórego  izdebki w  B rukseli szła pó­
źniej ca ła  Europa po b łogosław ieństw o  
wolności, tu taj słuchali go: M ickiew icz 1 n a j­
szlachetniejsi m łodzi P o lacy , p rzedśw it no­
w ej poezji i p ierw si m ęczennicy za Naród.

To m iasto, jedną ze stolic naszej poezji, 
naszej nauki, m iasto, k tó re  by ło  p rzez  sto 
lat dzień i noc czuw ającym  obozem  polskiej 
rewolucji, w  którem  m ieszka .dzisiaj na 200 
zgórą ty sięcy  ledw o kilka ty s ięcy  L itw i­
nów , k tó rego  m ieszkańcy  p rzez Sejm  naj- 
dem okratyczniej w y b ia n y , zażądali od 
R ządu polskiego — ab y  ich do Polski p rz y ­
łączył, w  k tó ry m  polskość jest dzisiaj św ię- 

I eona z takiem  sam em  uniesieniem  jak  za

dni niewoli — m ielibyśm y oddaw ać L itw i­
nom — na burzenie półtysiącletn iej jego 
historji, bo p rzecież m usieliby tam  zacząć 
now ą, w ła sn ą?  C zy  Pan , K onstantynie D y- 
m itrow iczu, nie zm ieniłby sw ego dobrego 
zdania o Polakach, g d y b y  taką  m yśl mogli 
do siebie dopuścić? Ą

N iesłusznie P an  w zd rag a  się w ym ów ić 
nazw isko generała  Żeligow skiego, bo to  
jesit imię czyste  i zasłużone, im ię nie n a ­
jeźdźcy  słabszych  — ale obrońcy  sp raw ie­
dliwości, próżno nas P an  w zy w a, abyśm y 
jeszcze raz w  sumieniu całą  sp raw ę ro zw a­
żyli: m y nie sięgam y po cudze, ty lko b ro ­
nim y sw ego.

r a n , K onstantynie D ym itrow iczu, k tó ­
ry  zapraw dę p rzy szed łeś  na ten św iat, „by  
w idzieć słońce i szczy ty  g ó r“ , pokochałeś, 
jak rozum iem y Polskę, dlatego, że Jej hi­
storia, Jej poezja, Jej lud — pełne są słoń­
ca, pełne jak T y  —. um iłow ania wolności.

P an  wie, że M arszałek  P iłsudski nieityl- 
ko bił się z w rogiem , ale że znalazł w sobie 
siłę tragiczną, aby  w y d ać  w ojnę w łasnym  
roidakom, w ojnę w łaśn ie  o spraw iedliw ość,
0 w spaniałom yślność — o to, co jest pię­
knem  naszej histoiji.

W  tej historji są k a rty  — które jak  ró­
w nie ty lko  jeszcze  chyba nazw iska Lafa- 
y e tte ’a i B yrona m ogą przekonać św iat, że 
rządzi nim  nietylko g w ałt i rachunek, że 
niema przepaści m iędzy narodam i, że w ią 
że je nietylko przem oc jednych nad drugie- 
mi, ale i dobrow olne pośw iecenie i w spólne 
bohaterstw o.

Kościuszko i Pułaski z pom ników , k tó ­
re im pOistawiła A m eryka, M ickiew icz bę­
dzie nazaw sze głosił tę p raw dę, w znosząc 
nad P ary żem  dłoń proroka pow szechnej 
w olności — a zw łoki genera ła  Bem a, w ra ­
cające do jego rodzinnego m ałego m iastą w  
Polsce z dalekiej Turcji, za k tó rą  w alczył, 
przez W ęgry , k tó rych  był najw iększym  żo ł­
nierzem  —- czyż to zap raw dę  nie jest trium ­
falny pochód te j p raw d y ?

D latego to Panu, K onstan tynie  Dymi' 
trow iczu, śm iem  przypom nieć, że M arsza ­
łek Piłsudski, k tórego w ojska za ję ły  W ilno, 
jest w odzem  z ducha tam tych  w odzów . 
Nie nienaw iść do człow ieka, ale nienaw iść 
do przem ocy, w sty d  niewoli, sam a sp ra ­
w iedliw ość — zrobiły  go żołnierzem .

C zyżby  P an  nap raw dę m yślał, że P o l­
ska zaledw ie z rzuciw szy  kajdany  już je 
chce nakładać drugim , czy Pan , k tó ry ś  ty ­
le słońca y/niósł do rosyjskiej duszy — w ie­
rzysz, aby  tylko ze słabości rodziła się 
spraw iedliw ość, a z potęgi tylko k rzy w d a?

Polska szczęśliw a i potężna p rzed  pię­
ciuset la ty  po łączy ła  się ślubem  dobrow ol­
nym  z L itw a i siłą Sw ej ku ltury  tylko, u ro­
kami Sw ego ducha spraw iła, że język  pol­
ski s ta ł się m ow ą Litw inów , że h a rt swój 
oddali w spólnej O jczyźnie, a genjusz — pol­
skiej mowie.

Z now ą L itw ą, k tó ra  odkopuje sw ój da 
w ny język, buduje w łasne  życie, Polska 
chce żyć w  zgodzie i nie jej jest wina, że 
tej zgody dotąd niema.

Ale W ilno jest i będzie pom nikiem  na­
szego najw spanialszego zw ycięstw a —■ zw y

1 c ięstw a ludzi —• nie żelaza.

P rzed  tem  zw ycięstw em  skłoń głow ę 
W ielki P oeto  —• bo przecież i T y  cierpisz 
i w alczysz  dla takich podbojów,.

W arszaw a, 19 w rześn ia .
Jan  Lechoń.

Od chwili zw ycięstw a  rządu nacjona­
listycznego w  Chinach, m ianowicie zaś od 
zdobycia p rzez w ojska  nacjonalistyczne 
Pekinu, skończyła  się w ielka, dziejow a 
rela tej stolicy chińskiego państw a. Jak  bol­
szew icy  przenieśli stolicę Rosji do M oskw y, 
tak  obecnie nacjonaliści chińscy ogłosili, że 
now ą stolicą będzie N a n k i n, do tychczaso ­
w a ich k w atera .

Nankin jest m iastem  pełnem  polityczne­
go w y razu  Tutaj było oddaw na gniazdo 
dążności nacjonalistycznych  Chińczyków , tu 
w iecznie g o rza ła  m yśl o w yzw oleniu  Chin 
z pod przew agi m ocarstw  obcych. Jeszcze  
w roku 1853 pow stało  w  Nankinie w ielkie 
sprzjrsięzenie przeciw ko polityce E uropej­
czyków  i ulegającego im Pekinu Nankin 
pokonany został w ów czas w  w alce z sfe­
rami rządow em i, ale w ichrzenia w y zw o leń ­
cze nie u sta ły  tu p rzez długie lata, aż do 
r. 1899; w ted y  to  rząd chiński, p rzy  pom ocy 
F rancuzów  i Anglików, zm usił ostatecznie 
rebeliantów  nankińskich do poddania się, a 
sam o m iasto zostało  za karę  zdegradow ane 
do rzędu m niejszych m iast prow incjonalnych. 
Zrobiono z Nankimu w olny port, a obcym  
państw om  dano tu dostęp o tw arty  i liczne 
handlow e koncesje.

W  ciągu ostatnich lat, Nankin p r z e - 
c i e r p i a ł  w i e l e  i za  to  w ynagrodzili go 
obecnie zw ycięzcy , czyniąc to m iasto  sw oją 
fak tyczną i ideow ą stolicą. Ponad to  na w y ­
niesienie Nankinu do godności stolicy w p ły ­
nął jeszcze inny m om ent: Nankin by ł na j­
sta rszą  stolicą Chin aż do XV. w., zanim 
spadek po nim objął Pekin, w y b ra n y  p rzez  
now ą dynastję  m andżurską, M iędzy Nanki- 
nern a Pekinem  jest taki stosunek h is to ry ­
czny, jak m iędzy naszym  K rakow em  a 
W arszaw ą. W  Nankinie są na js ta rsze  po­
mniki cyw ilizacji chińskiej, na jstarsze szko­
ły  i biblioteki. S tąd  też  łaitwo było  pom y­
śleć o resty tucji zam ierzchłej w ielkości Nąn- 
kinu.

N owa stolica Chin leży nad rzeką Jang- 
tse-kiang, niedaleko ujścia jej do m orza, jest 
też jednym  z najlepszych po rtów  chińskich. 
P osiada liczne i w spaniałe  s ta re  budow le 
oraz bogate urządzenia przem ysłow e. K w i­
tnie tu zw łaszcza  p rzem ysł w łókienniczy, 
znany na rynkach  zagranicznych. P o ło że ­
nie geograficzne m iasta  jest bardzo  pom yśl­
ne, gdyż p row adzą stąd liczne drogi w  głąb 
Chin. na w szystk ie  strony .

Nankin. znajduje się zatem  w  przededniu 
now ego rozw oju; naturaln ie , o ile stosunki 
w  Chinach ułożą się po m yśli obecnego rz ą ­
du, t. j. o ile nacjonalistom  uda sie faktycznie 
pacyfikacja i zjednoczenie całego p ań stw a  
oraz osiągnięcie porozum ienia z m o carstw a­
mi zagra,nicznemi. (—i—)

WILLIAM J. LCCKE. 80)

Jesienna miłość.
Biedine dziecko! S ta ra ła  się jak m ogła 

g dy  byłem  p rz y  m ej; ale dow iedziałem  się, 
t  że często  siadyw ała  nad garstką  ubranek, 

oglądając je po kolei i w yp łak iw ała  sw e 
se rce  — tak  więc, mimo że szybko w raca ła  
d o  zdrow ia, policzki jej b y ły  blade i, z a ­
padnięte, a  oczy  pełne bólu. Na d w orze  z a ­
p an o w ała  mgła i w ilgoć, — spędzała więc 
całe  dnie zupełnie bez ruchu skulona przed 
■ogniem. Jej ulubionem m iejscem  by ł fotel 
p rzed  kominkiem w  salonie. Do sw ego bu­
duaru  na dole, gdzie kiedyś pobierała nauki 
od dzielnej panny Griggs, nie zachodziła 
praw ie w cale.

P ew nego  razu  w y rw a ła  się nagle ze 
sw ego odrętw ienia  i zaw oła ła  na mnie tem 
zdrobniałem , przez siebie sam ą w ym yślonem  
imieniem. O derw ałem  oczy od arabskiej 
g ram atyki.

— C o ?
— M yślałam  tak  długo, tak  długo. M y­

ślałam , że pan m usi bardzo mnie kochać.
— Tak, C arlo tto  odparłem  uśm iecha­

jąc się słabo. — Sądzę, że tak  jest istotnie.
— C zy tak  bardlzo, jak ja  kochałam  

moje dziecko? — sp y ta ła  pow ażnie.
— Kochałem  cię m oże nieco inaczej.
— A teraz,?
— M oże w łaśnie tak, iCarlotto.
— K ochałam  m oje dziecko, poniew aż 

b y ło  moje — zauw aży ła , p a trząc  na  płom ie­

nie poprzez sw e delikatne palce. — Chcia­
łam dla n iego  zrobić w szystko , a nie żąd a­
łam  dla niego nic. B y łabym  dla niego chętnie 
um arła. To takie dziwne. M yślę, że pan m u­
si mnie kochać tak  sam o. Ale d laczego?

— D latego, że gdy  znalazłem  cię dlwa 
la ta  tem u w  E m bankm ent G ardens, by łaś 
praw ie tak  bezbronna, jak  tw oje m aleństw o 
— odparłem  nieco obłudnie.

■Rzuciła mi szybkie spojrzenie.
— U w ażał mnie pan w ted y  za  coś b a r­

dzo nieznośnego. O tak, ja to w iem . Ale 
pan był zaw sz e  dobry. W yglądał pan  na 
dobrego człow ieka w ów czas, gdy pan sie­
dział n a  ław ce. C z y ta ł pan jakąś m ałą za ­
w alaną książkę.

— L 'H isto ire des U scoques — szepną­
łem, Jakże dalekie to mi się w ydało .

Tu nastąp iła  pauza P a trzy łem  na nią 
przez chwilę. Zam yśliła się znow u pow aż­
nie. W estchnąłem  — zapew ne nad okru­
cieństw em  życia  — i pow róciłem  do a ra b ­
skiego.

— Panie M ary k '
— C o?
— D laczego pan mnie nie w yrzucił gdy 

pow róciłam ?
Z am knąłem  arab sk ą  g ram atykę i usia­

dłem  obok niej na krześle p rzy  kominku.
— Moja droga dziew czynko, co za p y ­

tanie! Jakże  m ogłem  cię w yrzucić  z tw ego 
w łasnego  dom u?

O brzuciła mnie dziw nym , p rzerażonym  
w zrokiem . S po jrzała  w  ogień, potem  znów 
na mnie i nagle w ybuchnęła  płaczem , opu­
ściw szy  głow ę i ręce na kolana.

W ym am ro ta łem  jakieś niezręczne sło ­
w a  pociechy, naw iązując do dziecka.

—■ Nie p łaczę z pow odu dziecka. To z 
pow odu siebie sam ej! I pana! I z pow odu 
tego w szystk iego , co zaczynam  te raz  rozu­
mieć!

P og łaskałem  ,ią po głow ie, zapaliłem  
papierosa i zacząłem  chodzić d o  pokoju, 
mocno zakłopotany jej duchow ym  rozw o­
jem, a zarazem  p rze ję ty  tem, co pow iedzia­
ła o moich uczuciach. Jednocześnie bezna­
dziejne „zapóźno, zapóźno“ — biło pog rze­
bow ym  dzw onem  w moje uszy, M yślałem  o 
tem  co być m ogło i kręciłem  się w  koło­
w rotku  banalnych u tysk iw ań. Z estarzałem  
się. M oja nam iętność um arła. Nadzieje moje 
zm arły  — nie usłyszę tupotu dziecinnych 
nóżek w  m ym  domu, nie będę m ógł być  du­
m ny z m ego quasi — ojcostw a — nadzieje 
te zosta ły  pochow ane w  białej trum ience. 
T ylko w ielka spokojna m iłość pozostała . B y ­
łem starym , zm ęczonym  człow iekiem , — 
C arlo tta  by ła  mi niezm iernie um iłow aną sio­
s trą  — albo córką — a naw et i w nuczką — 
tak  czułem  się sta ry . I gdy podniosłem  ją z 
fotelu i zcałow ałem  łzy  z jej oczu, by ł to 
najbardziej ojcow ski pocałunek, jaki m ożna 
sobie w yobrazić.

Znow u ten sam daw ny  problem . Cóż u 
licha robić z C arlo ttą?  A w łaściw ie niezu­
pełnie ten  sam ; raczej cóż u licha robić z 
C arlo ttą  i z sobą? N asze dziw ne stosunki 
łączą  nas n ierozerw alnym  w ęzłem . •

Po pierw sze, ona potrzebuje słońca, — 
zam iast niedołężnej, chłodnej angielskiej 
w iosny  — i porzucenia tego  dom u bólu 
i śm ierci. I ja  także odczuw am  potrzebę

szerszych  horyzontów . Londyn stał się dla 
mnie m iastem -zm orą, nie odw iedzam  go ni­
gdy. Nie odpow iadają mi jego w ieczne nie­
zaspokojone am bicje. Jego  przyjem ności nie 
baw ią mnie. Nie zdobyłbym  się na szczerą  
rozm ow ę z pięciom a osobam i w śró d  pięciu 
miljonów jego m ieszkańców . Ju d y ta  w y sz ła  
z mego życia, Moje ciotki i kuzynki uw ażają 
mnie za istotę niem oralną. Pani Mc. M urray  
ne w ie w ciąż jeszcze o moim pow rocie do 
Angljl. P rzy zn a ję , że nieładnie postąpiłem  
w obec mej kochanej przyjaciółki. W iem , że 
p rzyb ieg łaby  jednej chwili, aby  dopom óc 
C arlocie w  jej tro skach ; ale czy  b y łab y  w  
stanie ja zrozum ieć? Obecnie m yślę, że tak : 
w ted y  jeszcze nie rozum ow ałem . Z am kną­
łem  się w  skorupie jak ślimak. Je s t to  po­
spolite porów nanie — ale i ja jestem  najpo­
spolitszym  ludzkim ślim akiem , jaki zam ie­
szkiw ał k iedykolw iek pospolitą dziesięcio- 
pokojow ą skorupę. A te raz  dom z jego bez- 
użytecznem i książkam i i miljon razy  b a r­
dziej bezużytecznym  rękopisem  „Historifo 
O byczajów  M oralności", ze w szystk iem i 
sm utnem i w spom nieniam i i s traszącym i du­
cham i nieproduktyw ności — s ta ł  się nie- 
zdroiwem w ięzieniem , w  k tórem  m arnuję 
słabą egzystencję. Z decydow ałem  się go o- 
puścić, porzucić moje książki, zarzec się 0 -  
byczaiów  O drodzenia i iść w raz  z C arlo ttą  
przed siebe w  pustkę i w  słońce i tam  doko­
nać przeznaczenia, w yznaczonego  mi p rzez  
bóstw a.

(C. d. n.)

/
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Syit króla angielskiego ukarany mi esięcznym 
aresztem za naruszenie dyscypliny wojskowej ?
Paryż. ,21 w rześn ia . (ATE). Dzienniki 

A m erykańskie donoszą, iż najm łodszy syn  
^róla angielskiego, książę Je rzy , k tó ry  obe- 
^ i e  odbyw a służbę, jako oficer m ary n ark i 
te pokładzie krążow nika „D urham “, u kara- 

zosta ł m iesięcznym  obostrzonym  aresz-

Sprawa s t a w B j M o r o r t ie e .
W  spraw ie tej o trzym aliśm y następu ją­

c e  pism o od «pp. prof. d ra  M aksym iliana M a­
c k ie w ic z a  i ' d r a  K arola Pom ianow skiego: 

„W ielce Szanow ny  Panie  R edak to rze! 
W  zw iązku z poruszonem i w  prasie w y ­

darzeniam i w  C hodorow ie, uw ażam y za 
. Swój obow iązek podać pew ne w yjaśnienia, 
k tó re  m oże przyczyn ią  się do uspokojenia 
^Pinji publicznej.

T o w arzy s tw o  Akc. F ab ry k i Cukru w  
C hodorow ie n ab y ło  w ra z  z gruntam i od b a ­
rona de V.aux, p rzed  6 la ty , także  i staw , 
z  k tó rym  złączone jest p raw o  w odne, istnie­
jące  od przeszło  100 lat. B edac od d łuższe­
go czasu  znaw cam i, pow oływ anym i w  sp ra ­
w ach  w odnych  p rzez T ow . Akc. „C hodo­
rów " j znając dokładnie stosunki, w odne 
i higjeniczne okolicy staw u, a zw łaszcza 
Sminy C hodorów , uznając po trzebę m eliora­
cji doliny rzeki Ługu, na k tórej staw  jest za ­

wożony, zaproponow aliśm y przed  rokiem  
Zarządow i, aby  zasięgnął opinji w szystk ich  
czynn ików  gospodarczych  T ow . Akc- „Cho­
d o ró w ", czy utrzym anie staw u  w  obecnym  

. rozm iarze jest gospodarcza koniecznością i 
^W róciliśm y mu uw agę, że należy p rz y s tą ­
pić do o p racow an ia  p rac  m ejjoracyjnych, 
ttiających na celu osuszenie doliny Ługu w  

■ Okolicy m iasta, na obszarze, na k tó ry m  od- 
'z ia ły w a  spiętrzenie, w y w o łan e  śluzą sta- 
-ową.

O tóż m usim y stw ierdzić, że Zarzad rio -  
W arzystw a zasto sow ał się lojalnie do n a ­
szych propozycji, oddał bezzw łocznie o p ra ­

co w an ie  projektów , znanym  zaszczyti.ie  
M ałopolskim  Z akładom  M elioracyjnym , Ska 
z ogr. odp. w e  L w ow ie, k tó re  po roku szcze­
gółow ych studjów  technicznych op racow ały  
Projekty i p rzed łoży ły  je T o w arzy stw u  
'"Chodorów ". D odajem y, że koszto rys tych  
robó t-dosięga  700.000 zł.

Zarzad T o w arzy stw a  pism em  z dnia -30 
"Sierpnia b. r. nr. 13.168 zaprosił nas do Cho- 
■dorowa do oceny pro jek tów  na dzień 21-go 
p rz e ś n ią  1928- Posiedzenie to odbyło się je­
dn ak , ze zrozum iałych pow odów  tego sa- 
biego dnia w e  Lw ow ie.

K onstatu jem y, że Z arzad  T o w arzy stw a  
A kcyjnego „Chodorów,"' okazał najlepszą 
Wolę do przeprow adzen ia  pop raw y  stosun­

k ó w  doliny Ługu pod C hodorow em , że o- 
P raco w an y  p ro jek t odpow iada w  zupełności 
W ymogom technicznym  i po uzyskaniu za ­
tw ierdzenia w ładz , po p rzeprow adzeniu  do­
chodzeń  w odno - p raw nych , p rzy  k tó rych  
s tro n y  za in teresow ane będa sie m ogły  w y ­
pow iedzieć, będzie m ógł być  oddany do w y ­
konania.

P ro sząc  o łask aw e um ieszczenie tych  
Słów  w  cenuem  piśm ie W ielce Szanow nego 
Pana R edak to ra , pozostajem y

z głębokiem  pow ażaniem  
Dr. M aksym ilian M atakiew icz, 

p rofesor Politechniki L w ow skiej,
Dr. Karol Pom ianow ski, 

profesor Politechniki W arszaw sk ie j. 
Lw ów , dnia 21 w rześn ia  1928.

Udzia!
P aM w ow ep Mi  K o li©
w akcji melioracyjnej.

N iezm iernie dolniosła dla P ań stw a  ak- 
finansow ania m eljoracyj ro lnych w y ­

czuje w  ostatn ich  czasach  znaczny  rozw ój, 
W yczyniając się w sposób w y ra ź n y  ao 

^°dniesienia ku ltu ry  rolnej i w ydajności na- 
ziemi. Nie licząc kap ita łów  p ry w a t-  

•.^ch, w y d a tkow ano  w  Polsce w  latach 
. 24~-28 na akcję m elioracyjną ca 80 milj.

z funduszów  państw ow ych  i za in tereso ­
w anych zrzeszeń  gospodarczych, w  czem 
^ĄPitały państw ow e (Min. R olnictw a, Ro- 

Publicznych, R eform  R olnych, Banku 
j ° sP odarstw a K rajow ego i P aństw ow ego  

^ a n k u  Rolnego) figurują pozycją przeszło  
n^lj. zł. Z pow yższej sum y 80 milj. zł. 

’̂ k n ?a*k°iWano na m ehoracje  podstaw ow e 
ty 03:0 36 milj., a na m elioracje szczegóło­
w i  C^ o3°  *4 milj. zł. Są to  sum y w p raw - 

le\  niew ielkie, ale należy  w ziąć pod uw a- 
’ gros ich, bo p rzesz ło  75 proc., zu-

tem, za naruszen ie  dyscypliny w ojskow ej 
Książe bez zezw olenia zw ierzchników  w oj­
skow ych udał się do Hollyw ood, gdzie za 
baw iał się w  to w arzy stw ie  ak torek  filmo 
w ych,

ży tkow anych  zostało dopiero w roku 1927 
i 1928, w  k tó rych  to  latach rzad  by ł w  s ta ­
nie uruchomić na cele m eljo .acy j w iększe 
kapitały .

W  szczególnie dużym  stopniu w  pań­
stw ow ej akcji finansow ania m eljoracyj p a r­
tycypuje P ań stw o w y  B ank Rolny, k tó ry  
rozprow adził na ten cel do dnia 10 b. m . ca 
27.5 milj. zł. w  w yp łaconych  pożyczkach 
Początkow o P. R. R. udzielał pożyczek z 
P aństw ow ego  Funduszu K redytu  na meljo 
racje rolne, z k tó rego  (to funduszu w y p ła ­
cił 16.5 milj. zł- Od lipca r. o. na podstaw ie 
rozporządzenia M inistrów  Reform  Rolnych, 
Skarbu i R olnictw a z dnia 11 czerw ca  1928 
r. bank rozpoczął udzielanie pożyczek  w  
zło tych  7-proc. obligacjach P. B. R„ k tó ­
rych w ypłacił w  niespełna dw a m iesiące na 
sumę 8.500.000 zł. P onad to  bank udzielał z 
w łasn y ch  funduszów  okoio 2,860.000 zł- z 
ty tu łu  likwidacji p rzy rzeczeń  pożyczek z 
P aństw ow ego  Funduszu K redy tu  n a  m elio­
racje rolne, k tó re  to pożyczki p raw dopo­
dobnie zostaną skonw ertow aue na pożyczki 
w  7-proc. obligacjach.

P o w y ższy  fidział Państw ow ego  Banku 
Rolnego w  finansow aniu m eljoracyj okaże 
się znacznie w iększy  p rzy  końcu r. b„ bo­
w iem  Bank, uruchom iw szy k red y t meljo,ra 
cyjny na podstaw ie obligacyj, jest w  m oż­
ności zdobyw ania  ciągle now ych n a  ten 
cel kapitałów  i udzielania w  tej drodze dal­
szych p o ży czek

O gółem  P . B. R. p rzy zn a ł do tychczas 
około 44 milj. zł. pożyczek na m eborow anie 
przesz ło  80.000 ha ziemi, k tó re  w y p łaca  ra- 
tami, w  m iarę postępu robót m elio racy j­
nych  W  sam ych obligacjach m elio racy j­
nych w ład ze  banku p rzy zn a ły  ogółem  do 
dnia 11 sierpnia r. b. 170 pożyczek  n a  su 

.mę 24.857.800 zł,, na zm eliorow anie 32.500 
ha, z czego okoio 95 proc. pożyczek  t p rz y ­
znano spółkom  w odnym . N ależy jeszcze 
podkreślić, że P . B. R- udziela pożyczek  
w yłączn ie  na m elioracje szczegółow e, po- 
sadające dla drobnego, ro ln ictw a znaczenie 
najw iększe, p rzyczem  z ogólnej sum y po­
życzek p rzyznanych  ostatn io  w  7 proc. obli 
gacjach, około 90 pr$c. przeznaczonych  jest 
na drenaż,

O bok pom ocy k redy tow ej P aństw ow y  
B ank R olny tro szczy  się rów nież o p ro p j-  
gandę zagadnień m elioracyjnych  w śród  
d robnych i średnich rolników . Jednym  z 
p rze jaw ów  Jej ażkcji p ropagandow ej było 
zcrgan izow anie  p rzez  P . B. R. w spólnie z 
o rganizacjam i rolniczem i działu m eljoracyj 
nego na w y staw ie  p rzem ysłow o-ro ln iczej w  
Wilnie,, oraz urządzenie w  zw iązku z tą  
w y s taw ą  W W ilnie „dnia m elioracyjnego", 
W k tó rym  z ram ienia banku w ygłoszone zo­
sta ły  3 o dczy ty  p rzez k ierow nika i inży 
nierów  w ydziału  m elioracyjnego  tej in sty ­
tucji.

Z w racając szczególną uw agę na spra- 
w ę m eljoracyj w  Polsce i forsując ich finan­
sow anie w ład ze  P ań stw o w eg o  B anku Rol­
nego w ykazu ją  ca łkow ite  , zrozum ienie p a ­
lących potrzeb  naszego rolnictw a i P a ń ­
stw a. P rzez  w y b in y  udział w  akcji m eliora­
cyjnej P ań stw o w y  B ank Roilny przyczyn ia  
się do podniesienia w ydajności zm eljoro 
w anych  w arsza tó w  rolnych, a tern sam em  
do zw iększenia ilości plonów  rolniczych, co 
stanow i tak  kapitalne zagadnienie dla kw e­
stii ak tyw izacji naszego  bilansu handlo­
w ego.

iowi iijopiia regj
z  W ojewództw lwowskiego, stanisławowskiego 

tarnopolskiego i wołyńskiego
opracowana przez

B ibljotekę U niw ersytecką w e L w ow ie
na podstaw ie w pływ ów  za czas od 14 wrześ­

nia do 20 września 1928 r.

P r z e  w o  d  n i k .po W ojew ództw ie ta rn o ­
polski em z mapą. Tarnopol, 1928. N akl. W oje­
w ódzkiego T o w arzy stw a  'tu rystyczno-k ra joznaw ­
czego. (Druk. N arodow a w K rakow ie.) 8°, str. 
139, 1 m apa. A

P r z y r o d a  i  Technika. M iesięcznik w y- 
daw . staran iem  Polskiego T o w arzy stw a  P rz y ­
rodników  m. K opernika. Rok VII. Z eszy t 7. 1928. 
8°, str. ,2189'—336. L w ów , 19.28. K siążnica-A tlas.

S z u m i  a n s k i  W i t o  ld: P ielęgnow anie
ucha i ochrona słuchu. L w ów —W arszaw a , 1928.

K siążnrca-A tlas. 8°, s tr. 30. (B iblioteczka higie­
niczna, zeszy t 13.)

F r a n k o  I w a n :  B oa C onstric to r. (Geneza, 
ch a rak te ry s ty k a  osib, zm ist) nap. P . K. Ternopil, 
1928. D r. A. Selew ycza  ,i S -k i. 8°, str. 23. (Lite- 
ra tu rn o -k ry ty czn a  bib lio teka cz. 2.)

F r a n k o  I w a n :  M ojsej. (K om entar i ge­
neza, c h a rak te ry s ty k a , zm ist). T ern o p il,' 1928. 
D ruk. A: S e lew y cza  i S -ki. 8°, s tr . 38. (L ite ra tu r- 
no-jtry tyczna  bib lio teka cz. 1.)

l i s o h e r ć f h a  A n n a :  D ruga czy-tanka 
h is to ry czn a  d la  4-tej ki. szk. pow szechnych. Cz.
I. 2. w yd . P rzem y śl-W arszaw a  1928. W y d . 
K siążnicy  N aukow ej. D ruk. J . StyfiegO1. 8° 
s tr. 274.

G ł o s  P ra w a  R edak to r A. L utw ak. R. v 
Nr. 5—6, 8°, s tr. 173— 269. L w ów  19,28. Z akład. 
Graf. P ra c . D rukarsk ich  w W arszaw ie.

K w  i a t  k o  w, s k  i S : P rem ier livre de
gram m aire. 6. ea. L w ów  „W arszaw a 1928. K siąż­
nica. Atlas. 8°, str. 35.

K w a  r  ,t‘ a 1 n i k h is to ryczny , Organ: P o l­
skiego, T o w arzy stw a  H istorycznego. R edaktor 
Jan  P taśn ih . R ocznik 42 zesz. 2„ 8°, str. 229— 
491. I wów, 1928. D ruk. Zakł. N aród. im. O sso­
lińskich.

M u l a k  L udw ik: B adania  w ew nętrzne jaj­
ników  u  k rów  w  czasie ciąży, i po porodzie. 
L w ów  1928. D ruk. „D ziennika Polsk iego11, 8", 
s tr . 26. (Odb. z „P rzeg lądu  W ete ry n ary jn eg o '1 
Nr. 7 - 8 ) .

N i e  m c z y o l k  i 'F ran c iszek : 'Źródła n a s tę ­
pow ych zakażeń  m ięsa w  norm alnym  obrocie 
handlow ym . L w ów  1928. D ruk „DzienniKa P o l­
skiego11, 8°, s tr . 15, 7 tablic. (O dbitka z „ P rze ­
glądu W ete ry n a ry jn eg o 11 Nr. 7—8).

P r  z( e w  o  d  n)ł k bib liograficzny! R ed. W f.
. W isłocki. S e rja  II. zesz. 10— 11, 8°, s tr . 217— 

260_ S e rja  II. T. IX. zesz. ,2 . 8°, s tr. 261— 284. 
L w ów  19,28. D ruk. Zakł. N aród. im. O ssolińskich.

R u 1 o h  filozoficzny, R edak to r Prof. K azi­
m ierz Twardowski. T. 10, Nr. 7 -  10, 8°, str. 93— 
224. 'Lwów, 1926/7, P ie rw sza  Z w iązkow a D ru­
karnia.

S i k o r s k i  W alerian : G im nastyka. P od ­
ręcznik m etodyczny  d la  sem inariów  i kursów  
nauczycielskich. Cz. I. 2 w yd. L w ów , 1928. W yd. 
i druk. Zakł. N aród, im O ssolińskich. 8°, str. 125.

S p r a w o z d a n i e  D yrekcji P aństw ow ego  
Gim nazjum  hum anistycznego m ęskiego im. K róla 
fa n a  Sobieskiego w Złoczow ie za rok  szkolny 
1927/28. Z łoczów  (1928). Druk. W . Z ukerkandla. 
8", str. 35, 1 nlb.

S  y  i w  a n, O rgan Polskiego T o w arzy stw a  
leśnego. R edaktor Sz. W ierdak. Rocz. 46. Nr. 2. 
8°, s tr. 7 3 -4 9 2 . Lw ów , 1928. P ie rw sza  Z w iązko­
w a D rukarn ia .

S z m y d  G era rd  ks.: L iturgika katolicka.
P odręczn ik  szkolny. L w ów , 1928. W yd. i druk.
Z akładu N aród. im. O ssolińskich. 8°, s tr. 218. Do- 
pera . 8°, s tr. 31

S z y m k i e w i c z  D .: K w iaty  na liściach.
Lw ów , 1928. D ruk. K siążnica-A tlas. 8°, str. 7. 
(Odb. z ,P rz y ro d y  i T echniki11, zesz. 7, 1928.)

S z y p e r  N a t a n :  O pow iadania i nauki z 
dziejów  biblijnych d la  m łodzieży Izraeli,ckiej. Cz.
II. 8 w yd. Lw ów , ,1929. Nakł. N aftalego Schip- 
pera . 8°, s tr .  91, 3 nlb.

; 'W y  s a w a w o łyńska ,1—6 w rzesień  1928.
■Łuck. 1928. (D rukarnia P aństw ow a.) 8°, str. 96— 
XXXVI.

f i  r y  h o r c z  e ,n k o B o  h d  a n :  P id rucznyk  
p łekannja  i liczennja dom asznych zw irja t. pere- 
hljanuw... K. K uczurak. Lw,iw—Kołomyja, 1928. 
■NawL Wyid. „T rem bita11 Druk. M. B ojczuka.) 8°, 
s tr. 484.

P o l i t y k a  N ackm alnoho T aboru. (S tatti.) 
L w iw , 1928. W y d aw nyctw o  U kraińsk. N acional- 
noho-dem okratycznoho Obiednannja. D ruk. Knol- 
le ra  i S yna w, Perem yszli. 8°, s tr . 32 nlb.

P r a w o  narodu . P ry s tupny j w y Kład pro- 
h ram y  U kraińskoji S ocjalistyczno - R adykalnoji 
Partiji. (U. S. R. P .) 2 w yd. L w iw , 1928. W jd . 
K ooper. „H rom ada11. D ruk. A. Goldmana. 8°, 
str. 42.

W i s t n y k  L itera tu rno-naukow yj, Ricznj-k 
27. T. (XC\1I. kn. IX. 8°, s tr. 1—96, Ricz. 27. 
T. XCVT. fen. V,I. 8°, str. 97— 192. L w iw , 1928. 
D ruk. Stawropigijśkoiho, Insty tu tu .

Z  G ie łd y .

Sprawy gospodarcze.
Stan robót kolei Bydgoszcz—Gdynia.

Budujący się odcinek kolei, łączącej Z agłę­
bie w ęglow e z  G dynią B ydgoszcz-G dyni a 
zw iedza w  celach inspekcyjnych w icepre­
zes Najwyższej' Izby Kontroli P ań stw a  inż. 
Rudziewicz. Na robotach  pod to rza  pracuje 
obecnie 6 £ys. robotników,, wykomywując 
rrdesięciźpie 17% .robót ziem nych, około ,11% 
m ostów  i p rzepustów  w  stosunku do p rze­
w idzianych p rac  w  projekcie tego odcinka. 
R oboty  w yposażone są obficie w  inw en­
tarz a. na poszczególnych trudniejszych' od­
cinkach p raca  ręczna zastąp iona jest p racą  
zm echanizowaną, O gółem  n a  robotach  p rze­
prow adzono 88 kim. w ąsko to row ej kolejki 
roboczej, 29 narów,o:zów, 1200 wagon,etek i 
w yw ro tek , 25 kafarów  oraz szereg  po­
chylni ham ulcow ych do transpo rtu  ziemi i 
t. d. Część odcinka C zersk-K ościerzyna ma 
być w  tych  dniach oddany  już do uży tku.

Międzynarodowy kartel staifowy a Pol­
ska. „Neue F reie R resse” donosi z  Berlina, 
że ódibyło się tam  posiedzenie zarządu  M ię­
dzynarodow ego K artelu Wałowego. M. in. 
omawiano na tern posiedzeniu kw estię  p rzy ­
stąpienia Polski d o  kartelu . G rupa niem iecka 
pioinforfflowalia zebranych  o  prziebitegu ro- 
kow ań niemiecko„polskich. Informacje te nie 
brzm iały optym istycznie. Zdaniem k o res­
pondenta berlińskiego „Neue F re ie  P r e s s e ’ 
p rzystąpienie P olsk i do karte lu  nie: będzie 
mogłó' nastąp ić  przed poprzedniem  z a w a r­
ciem porozum ienia polsko-niem ieckiego w  
spraw ie produkcji stalowej.

OBROTY GIEŁDOW E.
L w ów , dn ia  21 w rześn ia  1928.

B ro w ary  200.— do 202.—. Chodorów  199.— 
do 200.—. G azy  w sch. 25.50.

GIELDA ZBOŻOWA.
P o z a  tran sak c ją  w ow sie, zastó j w obrotach 

g iełdow ycn.
P o za  G ie łdą  sk rom ne o u ro ty  w pszenicy, 

życie  i jęczmieniu.
G eny  naogó ł u trzym ane. T endencja ustalona, 

usposobien ie  spokojne.
O w ies m ałopolski ex  1928 450 gr od 29.75 

do  30.75.
Inne fcursa niezm ienione.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawn, 21 wrześni* 1928.

Dolary SŁ ZJeJ^oczon. 8-88  S 90 8  86
Franki frenc. 35 10 3 5 4 9  35 01
Belgja 123-92-00 124-23-00 123 6100
Holandja 3 5 7 .5 5  3 53 .45  "5665
Kopenhaga 237 75 238 35  237 15
Londyn 43 25C0 43-35 00 43-14
Nowy Jork g 9  8 .g2  8 -8?
Jaryz 4383-00 4392-00 43'74
Pragą - 26-42 2648  26'36
S^wajcarja 17155 171-98 1 7 r l2
Sztokholm 238 60 23S 2°  238 CC
Wiedeń 125-46 00 125-77 00 125 1o 'J0
Wiochy 46-64 00 46-76 4652
5°/„ pożyczka konwersyjna 6 ''•0 0  
pożyczka kolejowa konwersyjna 61-10 
"ożycz-ta kolejowa *- - 103-C0 —•—
pożyczka doiarowa 86  25 
dolarówka 91*50 92-00 00 00 
8%  listy zastawne Banku Gospod. Kraj. 94-00
8%  listy zastawne Banku Rolnego 94-00
8%  otjlig. komin.. Emmku Gospf Krajów. 94*00

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, dnia 21  września 1928.

Bank Dysk. 134-50 i/Farsz. cuk. 6 , 0' 1
3ank Handl. 117-00 W ęgiel 10010
Bank Pulski 178 00 Ostrowiec 114-50
Bank Zachodni 33 50 Parowozy 38'00
uankZw . Sp. Zar. 80-00 Rudzk’ 4 2 ~J
Dąbrowa 8800  SUachowice 5 1 5 0

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kluków, dnia 21 września 1928.

Bank Małop. 26-50 Chodorów 197

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, dnia 21 września 1928.

26 00  
11110
59 50 
2500  
94-35 

0-88 
3016 
22 55

118 50 
11-05 

11850 
78-50 
z5 75 
1401 

299 03 
108 00 
163-50 
43-50 

793-50 
10-/i) 

17400 
367-00 
12975 
273 CO 

13 50 
0 1 1  

109 00 
17150 

360  
27.01 
€ 6  75 
37 - 0 
10 30

0 22

Amsterdam 28V21 Bankyereln
Belgrad
Berlin

12-45-5 Bodenkredlt
168-93 Kreditanstalt

Bruksela 98 51 Anglobank
Budapeszt 123 58 Hipoteczny
Bukareszt 4-31 Kompas
Kopenhaga 18900 Landerbsnk
Londyn 34-37 00 Merkury
Madryt 117-10 Unionbank
Medjolan 37-69 Obrotowy
N. Jork 708 85 Kolej północna
Paryż 27-69 Zlynosteńska
Prign 21-25 Czerniowce
Sofja 5-10 Austr. koi. p.
Sztokholm 189-70 Kole< poładn.
Warszawa 79-46 00-79-64 Goleszów
Zurych 136-39 Cemen*
Amerykańskie 705-90 Browary
Niemieckie 168-63 Alpiny
Bułgarskie 168-55 Berg u. Hlitten
Francuskie 27-57 Krupp
Włoskie 37-06 Poidi Hutte
Jugosłowiańsi le 12-43 Liager Elsen
Polskie 79 73 Rima
Czeskie 20 96 Skoda
Węgierskie 123 50 Siersza
Szwajcarskie 136-20 Silesia
Angielskie 34-32 Zieleniewski
Holenderskie — ■— Apollo
Rumuńskie 4-29 V, Fanto
Belgijskie Karpaty
Renut majowa 0-74 Galicja
Renta lutowa 0-716 Nafta
Renta kurouowa ( 741 Schodnlca
Dunaj S. AdrlJ 85-45 Rakszawa
Tureckie 33-85 Bank Małop.

GIEŁDA ZURYCHSKA. 
Zurych, dnia 21 września 1928

Paryż
Lordyn
Nowy Jork
Belgja
Włochy
Hiszpania
Holandja
Berlin
Wiedeń
Sztokholm
Oslo
Kjpenhaga
Solja
Praga
Wtu^awa
Budapeszt
Plałogród
.te ry

Konstantynopol 
'careszt 

Helslngfors 
Buenos Aires

Otwarcie Zamknięci#
20-30-00 
25-20 5u 
5 1 9 :2  

72-20 
27-17 

8585 
203-35 
f23‘8 ; 

7315-t’O 
13902 

138-5500 
138‘45-0C

3-75 
15-40 
58-20 

90-5800 
91 0  

6-73 
2 69 
316  

I3-091;,
2 Ic 60

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, dnia 21 września 1928.

Londyn 124-15 Holandja 102625
N. Jork 25-60 Praga 76 00
Belgja 355-5C Rumunja 15-55
Włochy 133-85 "iem cy 61( 00
Szwajcar ja 492-50 Wiedeń 361 "03

GIEŁDA LONDYŃSKA. 
Londyn, dnia 21 wrześn:a 1928.

N. Jork
Holandja
Francji
Belgja
Włochy

48T03 
12-0956 

124-16 
34 102 
92-76

Niemcy
Szwajcaija

Praga
Wiedeń

W arszawa

20-151 
25 205 
163-62 

34 95 
43 25

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA.



AMORTYZACJE.
Nc. V. 134/28/1. Na w niosek F irm y Delfiner 

i H eller w e L w ow ie, ul. K azim ierzow ska 9. za ­
rządza  się postępow anie celem  um orzenia weksli, 
k tó re  m iały  zaginąć, a to : i)w a  w eksle w tasne 
p o w y ższe j firmy w ystaw io n e  w  P rzem yślu  w 
grudniu 1927 p rzez  S am uela  P feffera  w. P rzem y ­
ślu na  zlecenie firm y D elfiner i H eller opiew a­
jące  każdy  na 'kwotę 115 fr. szw . a p ła tne  u  w y ­
s taw cy  w P rzem yślu  jeden dn ia  10 kw ietn ia  192S 
a drugi dnia 15 kw ie tn ia  1928. W zyw a się po­
siadacza tych  w eksli, ab y  do  dni 60 licząc od 
dnia ogłoszenia p rzed łoży ł je  podpisanem u S ą­
dowi. W  razie  p rzeciw nym  po up ływ ie tego  te r ­
minu uznałby  Sąd pow yższe  w eksle za um orzo­
ne i bez  znaczenia. 81(51

Sąd  pow iatow y, O ddział V.
P rzem yśl, dnia 28 czerw ca  1928.

F I R M Y .
Firm . 118/28: D o re je s tru  w pisano dnia 27-go 

lutego 1928. Siedziba firm y: Nisko. B rzm ienie fir­
m y: H urtow nia ty-to-rtio-wa Z w iązku inw alidów
w ojennych R zeczypospolite j Polsk iej w -Nisku. 
P rzedm io t p rzedsięb io rstw a: Kupno i sp rzedaż
w szystk ich  -wyrobów ty ton iow ych , ek strak tu  ty ­
toniow ego, specjalnych w yrobów  fab rykacji rz ą ­
dow ych, jakoteż znaczków  stem plow ych i pocz­
tow ych , tak  hurtow nie jak  i drobiazgowo-. P o ­
siadacz: Z w iązek inw alidów  w ojennych -Rzeczy­
pospolitej P olskiej Do k ierow ania i zastępow ania 
hurtow ni upow ażniony jest Jan  BaTa-n 8153

Sąd okręgow y.
R zeszów , dn ia  25 lutego 1928.

L I C Y T A C J E .
E. 1245/28. E dyk t li-cytacyjn-y. D nia 26 paź­

dziernika 1928 odbędzie się publiczna sp rzedaż  
catej realności- Iwh. 739 i 5/20 części 1-wh. 108 gm. 
P isa rzow a. C ena szacunkow a w ynosi 3848 zł. 
55 gr. — najn iższa oferta  2-565 zł. 70 gr. W arunki 
licy tacy jne i dokum enta m ożna p rze jrzeć  w tut. 
Sądzie. ' 8157

Sąd pow iatow y, O ddział II.
L im anow a, dnia 1 w rześn ia  1928.
E . 802/28. E d y k t licy tacy jny . D nia 24 paź­

dziern ika 1928 o  g-odz. 11 przedpołudniem  odbę­
dzie się w -tut. Sądzie w biurz-e Nr. 70 licy tacja  
4/80 części realności obj. whl 95 dla dzielnicy 
IV  m. Kołomyj! w arto śc i sza-cun-kowej 1406 zł. 
N ajniższa oferta 720 zł. W arunki licy tacy jne są 
do p rzejrzen ia  w kancelarii sądow ej. 8155

Sąd powiato-wy.
K ołomyja, -dnia 23 sierpnia 1928.

E. XII. 442/38. E d y k t licy tacy jny . W  s-pra-wie 
A ntoniego R eb ry k a  w Jam nicy p rzeciw  Sem a- 
nio-wi Łegin- w Jam nicy odbędzie się dn ia  10-go 
październ ika 1928 o godzinie 10 rano  biuro Nr. 
42 tu te jszego  Sądu licy tacy jn a  „przedaż  rea ln o ­
ści whl. 69 gm, kat. JaH nica, sk ładającej się z 
pbud lkat. 14 z dom em  -i zabudow aniem  tudzież 
pgr. 400/1. 'W artość szacunkow a tej realności 
w ynosi 2118 zł. N ajniższa oferta  wyn-osi 1059 zł. 
Poniżej najniższej o fe r ty  sp rzedaż  nie nastąpi.. 

Sąd pow iatow y , O ddział XII.
S tan isław ów , dnia 16 sierpnia 1928. 8163
E. XII. 3874/27 E d y k t licy tacy jny . W  sp raw ie  

L eiby Bet-tera p rzeciw  P io tro w i Musztoiewicizowi 
w Be-dnaro-wie odbędzie się 10 p-aździe-rnika 1928 
■godz. 9  biuro 42 licy tacy jna  sp rzedaż  realności 
1/4 -whl. 779, 1/4 whl. 994, 1/2 whl. 1086, 9/30 
whl. 1151 i 1/2 whl. 1293 gm. B ednarów . P rz y n a ­
leżności do realności na leży  piw nica. W arto ść  
szacunkow a 12.770 zł. N ajniższa o fe rta  8513 zl. 
32 gr. Poniżej najniższej ofer-ty sp rzedaż  nie na­
stąpi. 8162

Sąd pow iatow y, O ddział XII.
Stanisławó-w-, a-n-ia 3 sierpnia 19-28.
E. 2213/37 Edyikt licy tacy jny . D nia 26 paź­

dziern ika 19218 o godzinie 9 rano odbędzie się " 
tu te jszym  Sądzie licy tacy jna sp rzedaż  1/7 czę 
ści 24-im-orgowej realności lw h. 17 gm iny Biego- 
nice, oszacow anej na 3547 zl. — najniższa o fe rta  
2365 zl. — o ra z  1/7 części 5-mo-rgo-w-ej realności 
44 -tej gminy, oszacow anej na 13-50 zl. — najniż­
sza  oferta  900 zł. — z przynależnośeiam i. 8160 

Sąd  pow iato-w y./
S ta ry  Sącz, dnia 23 sierpnia 1928.
E. 822/28/6. E dyk t licy tacy jny . Dnia- 30-go 

październ ika 1928 o godzinie 9 rano odbędzie się 
w tu tejszym  Sądzie licy tacy jna  sp rzedaż  całej 
realności lwh. 1748 -gminy S ta ry  Sącz, stan o w ią­
cą garbarn ię  skór w raz  z u rządzeniem  i p rzyna- 
leżyto-ściami grun-toiwemi, oszacow anej na 48.000- 
i ł .  N ajniższa oferta 24.000 zł. 8159

S ąd  pow iatow y.
S ta ry  Sącz, dnia 14 sierpnia 1928.
E. 2263/2-7. Edykt_ licy tacy jny . D nia 23 paź­

dziern ika  1928 o godzinie 9  rano odbędzie się w 
tu te jszym  Sądzie licy tacy jna sp rzedaż  całej r e ­
alności lwn. 38 gm. B arcice -dolne, oszacow anej 
Oowanej na 600 zł. — najniższa o fe rta  400 zł. — 
całej realności lw h. 44 tej gminy, oszacow anej 
na  21.807 zł. — najn iższa  o fe rta  14.538 zł. — 
w reszcie  catej tfeal-ności lwh. 108 tej gminy, osza­
cow anej n-a 600 zł. —- na jn iższa  oferta 400 zł. — 
z przynależy-tościam i w raz  z domem m ieszkal­
nym  m urow anym , s-tajnią i t. p. budynkam i go- 
spodarczemil;o-raz d rzew a ow ocow e. 8158

Sąd pow iatow y.
S ta ry  Sącz, dnia- 23 sierpnia 1928.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
-C. XV. 316/28. W  spraw ie  B ron isław y  S tra ­

szew skiej w  K rakow ie, pow ódki, zastąpionej 
-przez adw . D ra  S. Go-ttlieba w! K rakow ie przeciw  
-Leonowi rec te  Leibow i i Sym ie Lang-dorf-om, k tó ­
rych  miejsce pobytu jest nieznane, w niesionym  
zosta ł do- Sądu Pow iatow ego C yw . w -Krakowie 
pozew  o 1770 zl. zpn. Na podstaw ie pozw u w y­
znaczoną -zo-stała ro zp raw a  na dzień 10 p aź­
dziernika 1928 o godz. 9 przedpoł. w sali Nr. 40. 
C elem  strzeżen ia  p-raw zobow iązanych u stan a­
w ia się p . D ra  G abrjela K-nollera adw . w K ra­
kow ie kurato rem . Te-nże k u ra to r zastępyw ać be- 
dz-i-.e pozw anych w rzeczonej spraw ie na ich

koszt i niebezpieczeństw o, dopóki oni 'w  . Sądzie 
się nie zgłoszą lub peLo-mocnika nie zam ia­
nują. \  8156
. . Sąd pow iatow y cyw ilny, O ddział XV.

K raków , dnia 2 lipca 1928.
Cg. Ia 247/28. E dykt. S tro n a  spadkow a śp. 

T eodora D obczew ska wni-o-sla skargę przeciw  
stronie pozw anej P aw iow i -Malinowskiemu o u- 
żnan-ie darow izny  za o-dw-o-tarią do  L , cz. C~ lą  
247/28. Audjencja d-oi -ustnej ro zp raw y  została 
w yznaczona na 25 w rześn ia  1928 godz. 9 przed- 
p-oł. w. -tym Sądzie biuro Nr. 2. P on iew aż m iej­
sce pobytu stro-ny pozw anej jest nieznane, u sta ­
naw ia się D ra  O le jnyka adw okata  w T arnopo lu  
kuratorem , k tó ry  ją będzie zastępo-wał na jej 
k-oszt i n iebezp ieczeństw o-do tąd , dopóki ona sa ­
ma się nie staw i i  -nie ustan-owi pełnom ocnika.

Są-d ok ręgow y, O ddział I.
Tarnopol, dnia 1 w rześnia -1928. 8154
C. II. 269/28. -Edykt, P rzeciw  Iw anow i B o- 

-jarcizukowi, Filipow i Dmytruko-wi i Sem enow i 
P iskunow i, nieznanym  z m iejsca pobytu  wniósł 
Myfc-ieta Szten-dora- z D ąb row y  a-d Sieńkó-w do 
tu t. Sądu pozew  o zniesienie w spółw łasności. 
Celem 1 strzeżen ia  p raw  nieobe-cny-ch ustanaw ia 
się -Pana Satahuba, naczelnika gminy w -Wolicy 
b a ry tow ej kura to rem , k tó ry  zastępow ać będzie 
nieobecnych w rzeczonej spraw ie na ich -ko-sz-t i 
-n iebezp ieczeństw o/dopók i -oni w Sądzie się n i: 
zgłoszą lub pełnom ocnika -nie zam ianują. 8148 

Są-d pow iatow y.
R adziechów  18. w rześn ia  -1928.

S P A D  K 1.
-A. V. 65/26/14. E dykt. W  spraw ie  spadkow ej 

po- ś. ,p. Anastazji, Łukowicz, zm arłej w e Lw ow ie 
■dnia 21 grudnia 1925 z pozostaw ieniem  ustne-go 
rozporządzenia ostatniej -woli z 30/12 1926, k tó re  
uz-nano za kodycyl. — Sądow i nie -wiadomo, czy 
■pozostali dziedzice, w obec czego po m yśli §. 12S 
p. n. u stanaw ia  się k u ra to ra  spadku w osobie P- 
adw okata  D ra  -W itolda Cholodeckiego. Kto za­
m ierza zgłosić roszczenie do spadku, w inien o 
tern donieść -Sądowi w ciągu jednego roku, li­
cząc  o-d dnia dzisiejszego! i w ykazać sw e p ra ­
w a  do spadku. P o  upływie- -tego czasokresu  w yda 
się spadek tym  -osoibom, k tó re  w ykażą  sw e p ra­
w a, a  o ileby p raw  nie -wykazano, spadek- p rz y ­
padnie iega-tarjuszom (§. 726 u. c.) względnie 
S karbow i P ań stw a . 8164

Sąd pow iatow y , S. I., O ddział V.
Lw ów , dnia 19 w rześn ia  1928. ,

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 14/28. E d y k t ugod-oWy. -Otwarcie pu3ł ę- 

pow ania -ugodowego- do m ajątku K aro la  B. W e­
b era  -kupca -w S tan isław ow ie Karpińskiego-. Ko­
m isarz  ugoaow y S. S . O. Jan  Scnin-dler w Sta­
nisław ow ie. Zarzą-d-ca -ugo-aowy P inkas B erm an 
kupiec w Stanislaw-ow ie. Au-dje-ncja do z a w a r­
cia ugody w w ym ienionym  Sądzie dnia 4. paź­
dziernika 1928 godzina 10 przedpoludni-e-m w 
biurze 88. C zasokres do .zgłoszenia, wierzytefnó-* 
ści do  27 w rześn ia  1928. 8138

S ą d  okręgow y.
S tan isław ów  28. sierpnia 192(8
S a  17/28. E d y k t ugodow y. -Otwarcie p o stę ­

pów ania ugodow ego d -0 1 m ajątku d łużnika A bra­
ham a Rapp-apo-rta z R ohatyna. K om isarz ugodo­
w y  K aro l  Droz-do-w-i-cz, N aczelnik Sądu w R oha­
tynie. Z arządca ugodow y Jakób  B aum an z. Ro­
hatyna. Audjencję ugodow ą w yznacza  się na 
dzień 22 październ ika  -19-28 o 9 rano  w Sądzie 
pow iatow ym  w R ohatynie. Term in d o  zgłoszenia 
w ierzytelności do 15 październ ika 1928. 8164

Sąd  okręgo-wy, 'Oddział IV.
B-rzeżany, dnia 10 -września 1928.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
L. cz. E. VIII. 1259/26/21. E dykt licytacyjny. 

D nia 30. październ ika 1-928 r. o go-dz. 10. przed 
pot. odbędzie się w podpisanym  Sądzie licy ta ­
cja realności whl. 33,22 ks. gr. g n . P rzem yśl 
sk ładającej się z  p-b. 344/2 o-bsz. 61 -m2 i -pgr. 204/3 
ogród obsz. 575 m2 tudzież znajdujących się n 1 

pb. 344/2 budynku m ieszkalnego i na  pgr. 204/3 
budynku gospodarczego i d rzew  ow ocow ych. 
W arto ść  szacunkow a 3.586 zl. N ajniższa oferta  
2.390 Zł. 67 g r . ' P o trzebne pouczenia i ogólne 
w ezw an ia  um ieszczone są  na edykcie licy tacy j­
nym , obwies-zczo-nym na tu t. tab licy  sądow ej.

S ąd  pow iatow y, O ddział VIII.
P rzem yśl dn ia  9. w rześn ia  1928. 8147
T. 687/28. M ichał T urk iew icz Józefa u ro ­

d zony  1886 z  Izabeli, żołnierz zaginął na  wojnie 
1916 w okolicy R ów nego. Celem -uznania go 
zm arły m ■ uw iadom ić Sąd albo k u ra to ra  \J&zefa 
Brezw-ana w- Izabeli o zaginionym do 6 miesię­
cy. 8120

Są-d okręgow y.
S tan isław ów  19. lipca 1928.
T. 593/28. Iw an  H rynyszyn  D m ytra  urodzo­

ny  -w roku 1-885 w‘ P orohach  żołn ierz  zaginął w 
niew oli rosyjskiej- o-d 1916 roku. Celem uznania 
■go zm arłym  uw iadom ić Sąd albo k u ra to ra  H ie­
ronim a B auera  -w P orohach  o -zaginionym do 6 
-miesięcy. 8121

Są-d okręgow y.
■Stanisławów, 11. Iipca -1928.
T. 792/28. IIko Kard-asz u rodzony  1897 z Za- 

gw oździa żołnierz zaginął na wojnie roku 1914. 
Celem uznania go zm arłym  uw iadom ić Sąd albo 
k u ra to ra  S tefana Z ubala w Zagwoź-dziu o zagi­
nionym  do 6 m iesięcy. 8122

Sąd okręgo-wy.
S tan isław ów  12. w rześn ia  1928.
T. 815/28. Kazimierz M arjan Ł azarew icz u ro ­

dzony 189-1 zam ieszkały  w S tan isław ow ie  żoł­
n ierz  strzelców  -tyrolskich zaginął na -wojnie od 
roku  1914. Celem uznania go zm arłym  uw iado­
mić Sąd albo k u ra to ra  Antoniego B anacha w 
S tan isław ow ie o zaginionym do 6 m iesięcy.

Sąd okręgow y.
S tan isław ów  14. w rześn ia  1928. 8123
T. 1002/27. Sem ań Okopniak Jakóba urodzo­

ny 1879 z PotOika złotego żołnierz miał poledz

„Drukarnia Polska'*, Lwów. al. Cborążczy zny 17, teiefon 29-19, pod zarządem W ładysława Germana.

j 1914/ foku p-od S an d o rem . Celem uznania go 
' zm arłym  uw iadom ić jSą-d albo k u ra to ra  S-tefana 
iHotoweckiego w Potoku zło tym  o zaginionym  
do- 6 miesięcy. 8124

Sąd okręgow y.
S tan isław ów  PI lutego 1928.
T. 596/28. W ilhelm  false C zesław  K otow ski 

Jana  urodzony  1899 z O tynji żołnierz 4 pułku 
Le-gjonów polskich zaginął od roku 1920 w nie­
woli bolszew ickiej. Celem uznania go za -zmarli 
uw iadom ić S ąd  albo ku ra to ra  Emila A-tanow- 
skiego- w O tynji -o zaginionym  do 1 roku. 8125 

Sąd okręgow y.
S tan isław ów , 6  lipca 1928.
T. 514/28. N ykola Ju rasz  jirodzony- 1898 z 

O sław  białych żołnierz miał um rzeć 1916 roku 
w szpitalu  w ojskow ym . C elem  uznania go zm ar­
łym uw iadom ić Sąd  albo k u ra to ra  D ra W ie rz ­
bow skiego w S tan isław ow ie  o zaginionym  do 
6 m iesięcy. 8126

Są-d okręgow y.
S tan isław ów  6 lipca 1928.
T. 510/28. W ągł/l G reszczuk D m ytra  u ro ­

dzony 11887 z O sław  białych żołnierz zaginą! w 
niewoli rosy jsk iej 1927 roku. Celem uznania go 
zm arłym  uw iadom ić Sąd albo k u ra to ra  O nufre­
go Ju rasza  w O slaw ach białych o zaginionym  
do 6 m iesięcy. 8127

Sąd' okręgow y.
S tan isław ów  1:1 Lipca 1928.
T. 572/28. M ichał S truk  urodzony 1891 z 

O sław  b ia ly th  żołnierz ukraiński zaginął na 
wojnie roku  1918:/! -Celem uznania go zm arłym  
uw iadom ić Są-d albo- ku ra to ra  D m ytra  S truka  w 
O slaw ach b iałych o zaginionym  dc jednego 
roku. 1828

Sąd okręgow y.
Stanisławó-w 11 lipca 1928..*
T. 536/28. W asyl Zaleski M aksym a urodzo­

ny -1887 z D ubow iec żołnierz zm arł 1919 roku. 
-w S anta  Mi-chela. Celem udo-w-odnienia jego 
śm ierci w zyw a się uw iadom ić Sąd o zaginionym  
-do 3 m iesięcy.

S ąd  okręgow y.
S tan isław ów  5. lipca 1928. 8129
Ti 517/28. Petr-o Po-warczuk urodzony  1875. 

z O sław  białych żołnierz zaginął na wo-jnit ro- 
ku 1914. C elem  uznania go zm arłym  uw iadom ić 
Są-d albo- k u ra to ra  D ra W ierzbow skiego w S ta ­
nisław ow ie o zaginionym  do 6 m iesięcy. 8130 

Są-d oki ęgow y.
Sta-niata-wóiw 6. lipca 1928.
T. 590/28. P io tr  Szowgien-iuk urodzony  1884 

z O sław  białych  'żo łn ie rz  zaginął na wojnie ro ­
ku 1914. C elem  uznania go zm arłym  uw iadom ić 
S ąd  albo k u ra to ra  Iw ana Łejtiuka w O slaw ach 
-białych, o zaginionym  do 6 .miesięcy. , 813-1

Są-d okręgow y.
.S tanisław ów  11 lipca 1928.

T. 5M/38. iDmj tro  Di-dyk M ichała urodzony 
1894 z Osław białych żołn ierz zaginął od 1915 
roku w! szpitalu  w Lublinie. Celem uznania go 
zm arłym  uw iadom ić Sąd albo k u ra to ra  S tefana 
D idyka w 'O slaw ach -białych o- zaginionym  do 
6 m iesięcy. 81d2

S ąd  okręgow y.
S tan isław ów  i l  lipca 1928.
T. 976/27. P a ra sk a  *Zełenecka zam. C iuper 

Urodzona 1890 zam ieszkała -w W inogra-dzie w y­
daliw szy się z wojskiem  rosyjskiem  na w iosnę 
1915 zaginęła. Celem uznania ją zm arłą  i ro z ­
w iązan ia  m ałżeństw a z Iw anem  -Ciuper uw iado­
mić Są-d lub obrońcę w ęzła  m ałżeńskiego D ra 
•W ierzbow skiego w  Stanistawo-wie o zaginionej 
do  1 roku. 8133

Sąd  okręgow y.
S tan isław ów  3. stycznia 1928.
T. 56U28. Iw a" M arijczyn Sem ania urodzo­

n y  1892 z Siw ki Wojnif-owskiej żołn ierz u k ra ­
iński zaginął na w ojnie roku 1919. Celem uzna­
nia go zm arłym  uw iadom ić Są-d albo k u ra to ra  
-haw ry łę  T y  n iló w  w Siw ce Wojnil-o-wskie-j o za­
ginionym  do jednego roku. 8134

Są-d okręgow y.
S tan isław ów  24 lipca 1928.
T. 121/25. K azim ierz S te fu ra  Jana  urodzony 

1,888 w T yśm ieniey  jenie-c zaginął w Rosji od 
1918. Celem uznania go zm arłym  uw iado" 
Są-d albo1 k u ra to ra  Jana  S tefurę w Tyśm ier.icy 
■do 6 m iesięcy. 8135

Są-d okręgow y.
S tan isław ów  18. lutego 1925.
T. 688/28. -Ołeksa B urak urodzony; 1875 z 

Lachow iecrjfżatnierz zag iną ł w niew oli w łoskiej 
roku 1916. Celem  uznania go zm arłym  uw iado­
mić Sąd -albo- ku ra to ra  M ichała S-ufl en a w La- 
chow cach o zaginionym  do1 6 m iesięcy. 8136 

Sąd -okręgowy.
S tan isław ów  16 lipca 1928.
T. 468/28. P io tr  M agnow ski u rodzony 1831 

z Jezupola żo łn ierz  zaginął w niew oli rosyj-* 
skiej roku  1918. Celem uznania go zm arłym  
uw iadom ić Są-d alboi k u ra to ra  M arcina C hrape- 
ka w: Jezup-Oilu o- zaginionym  ,do 6 m iesięcy.

S ąd  okręgow y.
S tan isław ów  7 lipca 1928 8.137
T. 170/!2i8/4 . M aksym  Gamlij, u rodzony  188-6 

w K orczów ce, p-o.w. Ż ydaczów , zam. w L acho­
w icach zarzecznych , jako żołnierz arm ji au striac ­
kiej w 19,15 .poszedł -na front i zaginął. W iadom o­
ści -o, nim udzielić na leży  tutejszem u Sądow i, k tó ­
ry  po sześciu m iesiącach w yda ostateczne o rze­
czenie. 8165

Sąd okręgow y, O ddział IV.
S try j, dnia 9- lipca 1928.
T. 1-11/28/4, W asy l Riip-ej, u rodzony  11 listo ­

pada 1882' w Pereh ińsku , w r. 1917 jako jeniec 
w ojenny w Rosji m iał u tonąć w staw ie w Anto­
ninie. IWiadorn-ości o nim udzielić należy, adw . 
D row i N eum anow i Jjako obrońcy w ęzła m ałżeń­
skiego lub tutejszem u Sądow i, k tó ry  po sześciu 
m iesiącach w yda osta teczne  orzeczenie. 8170 

S ąd  okręgow y, O ddział IV.
S try j, d.nia 15 czerw ca  1928.

T. 145/28/4. G rzegorz B-ojczuk, urodzony  ™  
kw ietn ia  1876, żołnierz austrjack i, zaginął 19j^~ 
W iadom ości o -nim udzielić na leży  tutejszem u Sa**- 
d-owi, k tó ry  po sześciu m iesiącach w yda osta^ 
teczne orzeczenie. 81®*

Sąd okręgow y, O ddział IV.
S try j, dnia -14 czerw ca 1928.
T. 136/28/4. Jakób Kopel Speier false F lal 

m er syn Chaim a F lam era  ! Chanci Speier, ur: ■ 
dzo-ny 27 grudnia ,1885, w Ż ydaczow ie, jako żo* 
nierz austrjacki, zginął pod Lublinem  1914. Wia­
domości o- nim udzielić należy tu tejszem u Sądo­
wi, k tó ry  po sześciu m iesiącach w yda osta teczn  
orzeczenie. 816

Sąd okręgow y, O ddział IV.
S try j, dnia 1,1 lipca 1928.
T. 135-/2I8/4. -Michał M afaszczak, -urodzony 2 

w rześn ia  1889, -oficer austrjack i, zginął .-w R osJ 
1919 W iadom ości o nim udzielić należy tu te j­
szem u Są-dowi, k tó ry  po- sześciu m iesiącach w y­
d a  ostateczne orzeczenie. 8168

■ Sąd okręgow y, O ddział IV.
S try j, dnia 10 -czerwca 1928.
T. 146/28/4. Stefan K ow ałyszyn, u rodzony  .12 

kw ietn ia 1875, żołnierz 9 pułku, zm arł w SrudflM 
1914. Wia-do-mości o- nim udzielić na leży  tu tejsze­
mu Sądow i, k tó ry  ,po trzech  m iesiącach w yda a~ 
s ta teczne  orzeczenie. 816?*

Sąd okręgow y, O ddział IV.
S try j, dnia 14 czerw ca 1928.
T. 11/28/4. Józef G arbicz, u rodzony  .18 listo­

pada 1878, żołnierz austriacki, zaginął 1915. W ia­
domości o nim udzielić należy  tutejszem u Sądo­
wi, k tó ry  po trzech  m iesiącach w yda o s ta teczn i 
orzeczenie. 8171

Sąd okręgow y, O ddział IV.
S try j, dn ia  13 kw ietn ia 1928.
T. 157/28/4. W łodzim ierz Purij, u-ro-dzony 1^ 

m aja 1875, jeniec w ojenny, m iał um rzeć w T asz­
kiencie. W iadom ości o  nim udzielić należy tutej­
szem u Są-do:wi, k tó ry  ipo trzech  m iesiącach w yda 
ostateczne orzeczenie. 817?

Sąd  -okręgowy, O ddział IV.
S try j, dn ia  3Ł czerw ca 1928.
T. 153/'28/4. Iw an M arty-nów, u rodzony  22-gfl 

w rześn ia  -1898 w -Witwicy, syn Efruna i K ata­
rzy n y , miał zginąć 17 m aja 19'18 na  froncie wto- 
sikim. W iadom ości o  nim udzielić na leży  tutej­
szem u Sądow i, k tó ry  po trzech  m iesiącach w y - 11 
ostateczne orzeczenie. &17,'

Sąd okręgo-wy, O ddział IV.
S try j, -dnia 26 lipca 1928.
T. 141/08/.2. O nufry M arczyszyn , urodzom  

1873 w Do-tżce, syn Ilka  1 K atarzyny , żołnie- 
austrjacki. zaginął 1915. W iadom ości o  nim U, 
-dzielić na leży  adw okatow i D row i N eum anow i ja 
ko  obrońcy  w ęzła  m ałżeńskiego lub tutejszerni 
Sądow i, k tó ry  po- sześciu m iesiącach w yda o-sfr- 
teczne orzeczenie. 817-1

Sąd  okręgo-wy, O ddział IV.
S try j, dnia 13 czerw ca 1928.
T. 59/28/4. M ikołaj S-piwak, u rodzony  28 l'1 

sto-pada 1875, m iał .umrzeć 1914 W iadom ości 1 
nim udzielić - n d le ż y  adw . D t o w ! N etm .arruw i o  
bro-ńcy -węzła małżeńskiego- lub tu tejszem u Sa, 
do.wi, k tó rj po trzech  m iesiącach w yda oatateczi 
-ne orzeczenie. 8173

Sąd okręgow y, O ddział IV.
S try j, dn ia  10 kw ietn ia  1928.

i
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L. 298-9/28. i
OBWIESZCZENIE.

O dnośnie do' 'Obwieszczenia z dn ia  2. lX- 
1928 r. L. 2761/28 Z arząd  Po-wiat. K asy C h o ry il 
w Kamionce S tr. po-daje -dodatkowo do publicZ" 
nej (wiadomości, że upraw nionym i do- w zięcia 1F 
działu w w yborach  są ci p racu jący , k tó rz y  -w d®- 
2 w rześnia b. r. -t. j. -w dn-iu ogloszeni-a w yb°' 
rów  (§ 8 rozp. Min. -Pracy i -Opieki. Spoi. z cW‘ 
24. III. 1926 r.) byli ubezpieczeni i z tym  dnifi1'1 
ukończyli 20-ty ro k  życia, o raz  ci pracodaw ef’' 
k tó rzy  -w poiwyższym dniu ubezpieczali pracuja' 
cych w K asie Chorych w Kamionce S tr. — U* 
praw-nieni -do gtosoiw-an-ia -wpisani, są do l i s ^  
wy-b-orozej.

P rzew odn iczący  Z arządu: 
8150_____________________  T alaga  P aw e ł, mp. J

OGŁOSZENIE KONKURSU. ,
O kręgow y U rząd  Ziem ski w K ielcach ogPjj 

sza konkurs na posadę zastępcy  kierow nika 7*” 
fera tu  -meljo-racyjnego.

P o sad a  kon trak tow a, z uposażeniem  do 6®j 
zło tych  miesięcznie, zależnie od posiadany^, 
kw alifikacji. P rz y  rozjazdach służbow ych zw f 
kosztów  po-dióży i -djety w edług norm  VII st. s' 
urzędników  -państw-owych.

Od kandydatów  w ym agane je s t w yższe W 
średnie w ykszta łcen ie  techniczne, nieboracy;1’ 
oraz d łuższa  p rak ty k a  w  dziale m elioracji. ' 

P odania należy k ierow ać do O kręgow ego a [ 
rzędu Ziem skiego w Kielcach, ul. W esoła  44, ^  : 
lą-czając do nich św iadectw o urodzenia , .szkol®? 
poprzedniej p racy , do dnia 15 październ ika 19™ 
8030 P r e z e s

(—) B. Sosnowskj^r

MAGISTRAT M. LWOWA -wynajmie w iększa
lość p-omieszkań o  rozm iarze 1 pokój kaw a^.j 
ski-, 1 -pokój z. kuchnią d-o' 5 pokoji z kuchL  
-włącznie. P . T. W łaściciele realności, pesi® 
jąjCy w olne m ieszkania, k tó rz y b y  zech-cieh ^  
-nająć je Gminie -m. L w ow a za -niewygóro^j. 
nym  czynszem  zechcą zgłosić sw e oferty  y, 
sem nie z  podaniem  w arunków  najmu do J  
W ydzia łu  M agistratu , ra tu sz  III. piętro, drV  
Nr. 99. — Z astępca K om isarza R ządu: f f.,J  
kow ski.

ZGUBIOiNE DOKUMENTY. ^
UNIEWAŻNIAM zgubioną legitym ację, Ą

micką, w ydaną przez U. J. K. w e L w o ^ y  
nazwisko- Lucja Hum ecka.

Pierwsza Lwowska Wytwórnia Wyroków 
ADCLFA KAŹMIROWlC^^n

Fabryka Lwów Zborowskich 26. telef* 
Adres sklepowy Batorego 4, telef
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